
Europejska Konferencja Robotnicza
u c h w a li ła  je d n o m y ś ln ie

ODEZWĘ DO MAS PRACUJĄCYCH EUROPY
Utworzony został Europejski Komitet Robotniczy 

przeciw remititaryzaoji Niemiec
W  niedzielę zakończyła się w  Berlinie Europejska Konferencja Robotnicza przeciwko re- 

militaryzacji Niemiec. Końcowe posiedzenie konferencji było potężną manifestacją przyjaźni 
1 solidarności klasy robotniczej krajów europejskich w  obronie pokoju. Uchwalono jednomyśl­
nie telegram do zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw, obradujących w Pa­
ryżu, odezwę do mas pracujących Europy i  rezolucję piętnującą remilitaryzację Niemiec Za 
ehodnich.
N a osta tn ich  posiedzeniach to  

czyła się dalsza dyskusja  nad 
re fe ra tem  A ugusta  Konieczne­
go.

Delegat ro b o tn ik ó w  ang ie l­
sk ich  F in le y  H art podkreś lił, że 
rów n ież  rob o tn icy  angie lscy w y  
stępują stanowczo p rzeciw ko re -  
m ilita ry z a c ji N iem iec i  p rzec iw ­
k o  przygotow aniom  do now ej 
w o jn y . R ealizow any w  A n g li i 
p rog ram  zbro jeń  doprow adził 
do kryzysu ekonom icznego i  do 
spadku stopy życiow ej mas p ra ­
cujących. W śród ok lasków  u - 
czestn ików  ko n fe re n c ji H a r t 
ośw iadczył: „Bez nas — robot­
ników Anglii, Francji, Włoch. 
Niemiec i Belgii — Ameryka n ie  
może prowadzić wojny!“

B u rz liw ą  ow acją p rzy ję to  uka  
zanie się na try b u n ie  k ie ro w n i­
ka  de legacji ro b o tn ikó w  radziec 
kich Osipowa, k tó ry  z łoży ł kon ­
fe re n c ji pozdrow ien ia  w  im ię  -  
n iu  mas p racu jących ZSRR. 
O sipow  popa rł w n iosek o u tw o  
rżen ie eu rope jsk ie j ra d y  ro b o t­
n icze j p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  o naw iązan ie  ścisłej 
w spó łp racy  m iędzy ro b o tn ika m i 
E uropy. W śród hucznych oklas­
k ó w  w szystk ich  zebranych de­
legat radz ieck i zakończył swe 
przem ów ien ie p rzypom nien iem  
s łów  STALINA: „Pokój będzie 
utrzymany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w  swe ręce sprawę 
utrzymania pokoju i będą broni­
ły  je j do końca“.

Delegaci i  goście m anifesto -  
w a li z entuzjazm em  na cześć 
chorążego poko ju  na ca łym  
św iecie — Generalissimusa 
STALINA.

Z  ko le i przedstaw ic ie l f ra n ­
cuskich ro b o tn ikó w  po rtow ych 
Fasini opow iada ł o walce fra n ­

cuskiej k la sy  robotniczej w  obro 
n ie  poko ju . R o bo tn ik  z B rem y, 
Suess, zapew nił, że robotnicy 
zach.-n iem ieccy w ytężą w szyst­
k ie  s iły , aby przeprowadzić w 
Niemczech Zach. referendum lu 
dowc przeciwko remilitaryzacji 
oraz na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego w  1951 r.

Następnie zabrał głos przed­
staw ic ie l em ig ran tów  hiszpań -  
skich Jose Moyx. P rzekazał on 
pozdrow ienia od boha te rsk ie j 
k lasy  robotn icze j swego k ra ju , a 
przede w szys tk im  od ro b o tn i -  
ków  Barce lony, k tó rz y  walczą 
mężnie p rzeciw ko reż im ow i fa ­
szystowskiem u, p rzec iw ko  prze­
kszta łcan iu  H iszpan ii w  bazę 
w o jenną im p e ria lis tó w . Wbrew 
wysiłkom imperialistów—s tw ie r 
d z ił m ówca — masy pracujące 
Hiszpanii nie będą nigdy wal­
czyły przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

Delegaci p rz y ję li z en tuz jaz­
m em  uchwałę pozdrawiającą bo 
haterskich robotników Barce­
lony. <

Inż. Weiss z zachodniego B e r­
lin a  wzywał wszystkich inży­
nierów i techników Europy do 
czynnego poparcia walki robot­
ników o pokój i przeciwko remi- 
Iitaryzacji Niemiec.

Członek de legacji francu sk ie j 
Lemonon, przem aw ia jąc w  im ie ­
n iu  francusk ich  ro b o tn ik ó w -k a - 
to lik ó w , na w o ływ a ł do wzajem­
nego porozumienia między ro­
botnikami o różnych poglądach 
politycznych i wierzeniach reli­
gijnych w ogólnej walce na 
rzecz utrzymania pokoju.

R o bo tn ik  po rto w y  z A n tw e rp ii 
A lb e r t  Mertens zapew n ił kon ­
ferencję  o gorących uczuciach

Rząd OSA wciąga Ameryką Łacińską 
d o  im p e r ia l i s t y c z n y c h  

p la n ó w  w o je n n y c h
W  prasie ogłe -zono porządek 

dz ienny rozpoczynającej się 26 
bm. w  W aszyngtonie kon fe ren ­
c j i  m in is tró w  spraw  zagr. k ra ­
jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

K om en tu jąc  porządek d z ie n ­
n y  ko n fe re n c ji w aszyngtońskie j, 
dz ien n ik i piszą, że rząd USA 
starać się będzie doprowadzić do 
przyjęcia takich uchwał, które 
umożliwiłyby mu przystoso­
wanie gospodarki Ameryki Ła­
cińskiej do potrzeb produkcji 
wojennej St. Zjednoczonych. 
Rząd USA ma m. in . domagać 
się udzielenia mu baz morskich 
i lotniczych w  k ra ja ch  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j, wzmocnienia sil 
zbrojnych tych  k ra jó w , zwięk - 
szenia importu do USA surow-

)

ców strategicznych oraz wyko­
rzystania rezerw ludzkich tych 
krajów w przemyśle USA.

W Brazylii wzmaga się obu­
rzen ie mas ludow ych , k tó re  zda­
ją  sobie sprawę, że kon fe renc ja  
m in is tró w  spr. zagr. k ra jó w  ame 
rykań sk ich , m a na celu dalsze 
wciągn ięcie  państw  A m e ry k i 
Łac iń sk ie j do p lanów  w o jen  -  
nych  im p e ria lizm u  am erykań ­
skiego. Brazylijski Komitet O - 
brońców Pokoju organizuje sze­
roką kampanię protestacyjną. 
Dzień 26 bm. uznano za dzień 
protestu ogólnonarodowego prze 
ciwko konferencji Waszyngton - 
skiej.

so lidarności b e lg ijs k ie j k la sy  ro  
bo tn icze j. O walce w ło sk ich  mas 
p racu jących p rzec iw ko  po lityce  
rządu de G asperi opow iada ł ro ­
b o tn ik  z G enui Ebo Ruic. Przed 
staw ic ie ! ro b o tn ik ó w  Zagłębia 
R u h ry  G re inbo rs t ośw iadczył, 
że tam te jsza klasa robotnicza 
w a lczy energicznie przeciw ko 
tzw . „zm ianom  pancernym “  —  
t j.  p rzec iw ko  doda tkow ym  zm ia 
nom  na cele p ro d u k c ji zb ro je ­
n iow e j.

A
Delegat fra n cu sk i B ou d in  zło­

ż y ł sprawozdanie w  im ie n iu  ko ­
m is ji re d a kcy jn e j oraz odczytał 
teks ty  odezwy do mas p ra cu ją ­
cych E uropy, te legram u do za­
stępców m in is tró w  spraw  zagra 
n icznyc ii i  rezo lu c ji p rzeciw  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec. Następnie 
przewodniczący Rene S ix  poddał 
pod głosowanie w szystk ie  trz y  
dokum enty. K on fe renc ja  uchw a­
li ła  je  jednom yśln ie  w śród  pow ­
szechnego entuzjazm u.

Wszyscy delegaci podp isa li na 
stępuiący teks t: „M y , delegaci 
na E urope jska K on fe ren c ję  Ro­
botniczą p rzeciw ko re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec, pop ieram y apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spra 
w ie  zaw arcia  pak tu  po ko ju  m ię ­
dzy 5 w ie lk im i m ocars tw am i“ .

Następnie w y b ra n y  został E u­
rop e jsk i K o m ite t R obotn iczy 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, w  k tórego skład weszli 
przedstaw icie le  w szystk ich  k ra ­
jó w  europejskich. W  im ie n iu  ro ­
b o tn ikó w  E uropy delegaci po le­
c i l i  tem u k o m ite to w i przesłanie 
pism a do ro b o tn ikó w  am erykań­
skich.

*
Na kon fe renc ję  nadeszło 

17.766 depesz i  lis tó w  z pozdro­
w ie n ia m i z różnych “k ra jó w  E u­
ropy i całego św iata.

; Str. I I  —  W iosna L i ­
te ra tu ry  Radzieckie j.

Str. I I I  — Jak  m łodzież 
b ie law sk ich  szkół prze 
m ys łu  bawełnianego 
k la ru je  sw ym  życiem  
w  szkole i  in te rnacie .

S tr. IV  —  Rośnie i 
k rzepn ie  p rzy ja źń  nie  
m iecko -  polska.

Sztandar
m łodych

W ognia bon!) 
amerykańskie!!

piratów
b o h a t e r s c y

k o le ja r z e
k o r e a ń s c y  

prowadzą pociągi 
z ładunkami 

dla frontu
Przed pa ru  dn ia m i sam oloty 

C e n a  15 g r .  am erykańskie  bom bardow ały  w

600 ton stali, 100 ton surówki,
100 ton wyrobów walcowanych

— ponad 412 tysięcy złotych oszczędności

przyniesie Czyn 1 Majomy
robotnikom huty „Zam iercie“

Nieustannie potęguje się fala zobowiązań produkcyjnych,podejmowanych dla uczczenia Święta 1 Maja. Załogi wielu za­
kładów pracy wcielają w  czyn hasło wzmożenia walki o zwycięską realizację Planu 6-letniego i o trwały pokój na świe 
cie. Głęboki patriotyzm i oddanie sprawie budowy socjalizmu biją z każdego zobowiązania, którymi robotnicy czczą świę 
to międzynarodowej solidarności pracujących w  walce o pokój i postęp.
A Pierwsze w  woj. poznań­

skim zobow iązania 1-m a jow e  
pod ję ło  w ie le  załóg Żaki. Przem. 
Metalowego im. J. Stalina. M. 
in . załoga jednego z oddziałów 
postanowiła wykonać części ko­
tłowe i inne elementy o war­
tości 112 tys. zł. P racow n icy  
innego oddzia łu zobow iąza li się 
wykonać polerki i stoły pochyl 
ne o wartości ponad 63 tys. zł, 
oraz zaoszczędzić 3 tys. zł. rocz­
nie przez użycie do produkcji 
materiałów wybrakowanych.

A „Wyprodukujemy ponad 
plan 600 ton stali, 100 ton su­
rówki, 100 ton wyrobów walco­
wanych — zaoszczędzimy 412.700

—  ta k ie  zobow iązania podję 
l i  rob o tn icy  huty „Zawiercie“.

A Pod hasłem : „W ięce j ru d y  
dla  tow arzyszy p racy  —  m eta­

low ców , in ic ja to ró w  ogólnona  ̂
rodowego czynu 1-m a j owego“  -— 
górnicy sześciu kopalń rudy że­
laznej po stanow ili do 1 m a ja  
wydobyć ponad plan 600 ton 
rudy surowej i wyprodukować 
370 ton rudy prażonej.

A W Zakł. Chorzowskich zo­
bow iązan ia d la  uczczenia Świę­
ta 1 M a ja  pod ję ło  38 zespołów 
produkcyjnych. M. in. załoga 
jednego z wydziałów swą po­
nadplanową produkcją przyspo­
rzy gospodarce narodowej 356 
tys. zł.

A W w ie lu  zakładach pracy w  
Szczecinie odby ły  się masowe ze 
brania, na k tó ry c h  załogi pod­
ję ły  cenne zobowiązania. M. in. 
załoga budowy szpitala, w opar 
ciu o zobo iązania poszczegól-

* Na Apel i Uchw ały Św iatow ej Rady Pokoju
■ ■ H

I
odpow iadam y  

wzm ożeniem  pracy
— mówią młodzi patrioci polscy

Jerzy Zapust
przodownik pracy, ZM P -ow iee, 

w ie rtacz  dz ia łu  mechanicznego z Zaodrzańskich Z ak ładów  

K o n s tru k c ji S ta low ych  w  Z ie lone j Górze m ów i:

I  udzie pracy nie chcą wojny. Wszyscy ci, którzy miłują  ̂
prawdziwie pokój odpowiadają na Apel i Uchwały ' 

Światowej Rady Pokoju, dalszym wzmożeniem pracy.
Dlatego też zobowiązuję się podnieść wydajność pracy . 

z 213 proc. na 220 proc, nowej normy“. f
•

Jak  nasz korespondent donosi ko l. Je rzy  Z apn st zaczął Już rea ­
lizac ję  swojego zobow iązania  i  od 15 bm . w y k o n u je  220 proc. norm y, 
Podobne zobow iązanie po d ją ł i  w y k o n u je  k o l. S T A N IS Ł A W  G Ó R - 
S K I b lacharz działu  wagonowego ty ch  sam ych zak ładów , k tó ry  
podniósł w ydajność p ra cy  z 143 na 173 proc.

k tó ry  wezw ał masyFabryka „S tow arzyszen ie  M echanik ó w “  w  Pruszkow ie, to  zakład,
Czynu 1-majowego. Jednym z ra c jo n a liza to ró w  te j fab ryk i jest Zygm unt Kuźma (na fo to g ra fii) .
4 zatw ierdzone uspraw nien ia . Ostatn io opracow ał trzy  nowe w niosk i rac jona liza to rsk ic .

Foto AR (Z. W dow iński)

pracujące Polski do 
Posiada on

1

; {

A leksander Skrzypski
ze w s i B ronow ice, gm ina B obrów ka, 

pow. Strzelce K ra jeńsk ie , m ó w i:

Naród wioski w inien zjednoczyć się 
w walce o pokój, o uratowanie 

niezawisłości swego kraju
Przem ów ienie sekre tarza  genera lnego  

Komunistycznej P artii W łoch Togliattivego
w  M ed io lan ie

nych brygad, postanowiła skró­
cić termin budowy o 28 dni.

A Na Wybrzeżu pierwsza pod­
ję ła  apel P ruszkow a załoga Por 
tu Gdyńskiego. Łączna suma 
oszczędności, uzyskana przez za 
łogę w  czynie 1-m a jow ym , 
przekroczy 230 tys. zł. Sum a ta 
uzyskana zostanie m . in. przez 
zmniejszenie czasu przeładunku 
statków.

A Na Dolnym Śląsku robotni­
cy Wrocławskiej Fabryki Wo­
domierzy po stanow ili wykonać 
plan kwietniowy w 110 proc. i

obniżyć koszty własne o 8 proc.
Podję to rów n ież  długookresowe 
zobowiązanie wykonania zadań 
półrocznych o 15 dni przed ter­
minem.

A W ięcej s ta li, w ięce j su ró w k i 
w ięce j koksu —  pos tanow ili dać 
k ra jo w i d la  uczczenia Św ięta 
1 M a ja  rob o tn icy  h u ty  „B o ­
b re k “ . Załoga w ie lk ic h  pieców 
zobowiązała się w yp ro d u ko ­
wać w  k w ie tn iu  1.000 ton su­
ró w k i ponad plan. R obotn icy 
sta low n i zobow iąza li się zw ię k ­
szyć dzienną p rodukc ję  o 75 ton 
sta li.

Celem uczczenia 1 Maja
robotnicy radzieccy
przedterminowo wykonają zamówienia

d la  gigantycznych
elektrow ni wodnych

na Wołdze« Dnieprze i Donie
Zbliżające się święto 1-Majowe robotnicy radzieccy witają tra­

dycyjnym współzawodnictwem pracy. Miliony robotników za­
ciągają warty staebanowskie, zobowiązując się do zwiększenia 
wydajności pracy, przyspieszenia wykonania planów gospodar­
czych, lepszego wykorzystania sprzętu technicznego i uzyska­
nia dużych oszczędności w zużyciu surowców, materiałów po­
mocniczych i energii elektrycznej.

K o re i stację ko le jow ą, na k tó ­
re j za trzym a ły  się t rz y  pociągi 
z ła du nkam i d la  fro n tu .

W  parow ozow ni zna jdow a ła 
się ty lk o  jedna  lokom otyw a. 
M aszynista — Ju Jun-ki w raz 
z pom ocnikiem , zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa za­
grażającego pociągom tow a ro ­
w ym , jednocześnie w yp row a dz ił 
z zagrożonej s tre fy  dw a tra n s ­
po rty . W  c h w ili, gdy J u  J u n -k i 
podjeżdżał po trzec i transport, 
sam oloty am erykańskie  zaczęły 
z b ro n i pokładow ej ostrze liw ać 
parowóz.

Ju J u n -k i na m aksym a lne j 
szybkości sk ie row a ł pociąg to ­
rem  ko le jo w y m  biegnącym  
w śród w ysok ich  gór. Po zato­
czeniu ko ła , sam olo ty am ery­
kańskie  p rzys tą p iły  do p o n o w ­
nego os trze liw an ia  lo kom o tyw y. 
Z  przedziuraw ionego ko tła  pa­
row ozu trysnę ła  woda. Ju  J u n -  
k i  zda rł z siebie ubran ie , za ty ­
ka jąc  n im  dz iu ry . Po k ilk u d z ie ­
sięciu m inu tach  Ju  J u n -k i p rzy ­
b y ł do m iejsca przeznaczenia.

S am olo ty am erykańskie  zrzu­
c iły  na to ry  ko le jow e  ponad 200 
bom b zegarowych.

Na zebran iu ko le ja rzy  odcin­
ka, pom ocn ik nacze ln ika  tego 
odcinka Li Jen -su, nacze ln ik  
s tac ji Co Ha-kiu, nacze ln ik  pa­
row ozow n i Sim Czu-he, ro b o t­
n icy  He Bek-nen, Czan En, He 
Czan-min i in n i, łącznie 30 osób, 
po s tanow ili p rzystąp ić  —  n ie  
zważając na ogrom ne niebez­
pieczeństwo —  do niezw łoczne­
go usunięcia bom b zegarowych. 
Brygady 3—4 osobowe bez p r er 
wy w ciągu całej nocy usuwały 
z toru kolejowego i nasypu 
bomby zegarowe.

O św icie pociągi z ła du nkam i 
d la  f ro n tu  ru s z y ły  naprzód.

*

P rezyd ium  Zgrom adzenia Na 
| rodowego K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j od -  
znaczyło orderem  Sztandaru 
Państwowego I-g o  stopnia w ice ­
m in is tró w  spraw  w ew nę trznych 
— Cza I-su i  Ten Syn-nera za 
w y ją tk o w e  zasług i i  odwagę w  
organ izow an iu  ruch u  partyzanę 
kiego w  w a runkach  sp ra w ie d li­
w e j w o jn y  o jczyźn iane j, pro -  
wadzonej p rzec iw ko  im p e ria ­
lis to m  am erykańsk im  o zje mo­
czenie, w olność i  n iezawisłość 
ojczyzny.

Szczególnie w ie lk i zapał pa­
n u je  obecnie w  przedsięb ior 

s tw ach w yko nu jących  zam ów ie­
n ia  d la  g igantycznych ob iektów  
hydroenergetycznych epoki sta­
lin o w sk ie j. T ak  np. moskiewskie 
zakłady samochodowe im. Stali­
na wysłały w tych dniach na te­
ren budownictwa Kujbyszew- 
skiej i Stalinowskiej eletrowni 
wodnych dużą partię samocho­
dów nowego typu — „ZIS-151“. 
R obotn icy zakładów  „Dynamo“, 
„Krasnyj Fakiei“, fa b ry k i trans 
fo rm a to ró w  i  in nych  przedsię­
b io rs tw  m oskiew skich wykonują 
przedterminowo zamówienia dla 
elektrowni na Wołdze, Dnieprze

Donie.
K o n s tru k to rzy  Zakł. Budowy 

Maszyn Budowlanych w Mo­
skwie ko n s tru u ją  nową maszynę 
przeznaczoną do mechaniczne­
go betonowania śluz na terenie 
wielkich budowli komunizmu.

W ramach współzawodnictwa 
przedm ajowego robotnicy tych 
zak ładów  zobow iązali się w na j 
b liższym  czasie wysłać na tere­
ny budownictwa hydroenergety 
cznego 20 tego rodzaju maszyn.
£  W  przemyśle węglowym po­

ważne osiągnięci a no tu ją  gór 
n ic y  Zagłębia Donieckiego. Z a ło ­
g i kopa lń  Czystiakowa, Dzierżyń 
ska, Katyka i  in n ych  re jonów , 
wydobyli w ciągu 21 dni bm. 
przeszło 10 pociągów węgla po­
nad plan.
£  W zakł. hutniczych w Złoto-

uście brygada M. Dostowało 
wa, zaciągając w a rtę  stachanow 
ską, dala wytop o 3 godziny 
przed terminem, uzyskując z każ 
dego metra kwadratowego pieca 
o 3,2 tony więcej metalu niż 
przewiduje norma. Do 22 bm. 
brygada ta dala 200 ton stali po­
nad plan.

Ponad
2.U00 żołnierzy
stracili najeźdźcy 
w rejonie Seulu

Naczelne dowództwo K oreań­
sk ie j A rm ii Ludo w e j s tw ie r­
dza w  kom un ikac ie  z 26 bm., że 
w o jska  ludow e w raz  z ochotn ika  
m i c h iń sk im i k o n tyn u u ją  na 
wszystkich odcinkach fro n tu  za­
c iek łe  w a lk i z n iep rzy jac ie lem , 
zadając m u w ie lk ie  s tra ty .

24 bm . w  re jon ie  Seulu oddzia 
ły  a rm ii lu do w e j w  w alce z de­
santam i spadochronow ym i n ie ­
przy jac ie la  na północ od Seulu 
zabiły i zraniły przeszło 2.100 
nieprzyjacielskich żołnierzy i o- 
ficerów. W zięto rów n ież jeńców. 
W  toku  tych  w a lk  zniszczono 7 
czołgów i 3 samochody oraz ze­
strzelono 1 samolot nieprzyja­
cielski.

■ H B B H m a n H B H a o M n z

Nakaz obrony pokoju

Jestem przekonany, że Apel Pokoju poprze cała mło­
dzież polska. Wszyscy poprzemy Uchwały Światowej 

Rady Pokoju, bo dobrze pamiętamy jeszcze okropności 
wojny. )

My chcemy się uczyć i pracować dla dobra naszej Ludo- \  
wej Ojczyzny. My, młodzież wiejska wsi Bronowice, obiecu- f  
jemy, że z jeszcze większym, niż dotąd entuzjazmem przy- f 
stąpimy do walki o Pokój i Plan 6-letni. Przyrzekamy, że (I 
walczyć o Pokój będziemy nieugięcie“. j

Na konferencji federacji mediolańskiej Komunistycznej Par­
tii Wioch wygłosił przemówienie sekretarz gen. partii Palmiro 

!ctóry Podsumował wyniki przygotowań do V I I  zjazdu 
K P  Włoch, mającego się odbyć w Rzymie w czasie od 3 do 8 
kwietnia.

T o g lia tt i o m ó w ił sytuację  po 
lityczn ą  we Włoszech. Rząd wło 
sk i s tw ie rd z ił — bez w ahan ia  
w y ra z ił swą pełną solidarność z 
agresywną p o lity k ą  im p e r ia li-

Nowe metody pracy powinny stać się 
własnościq wszystkich robotników

NARADA NOWATORÓW
Dziś zabiera głos w  naradzie, je j in ic ja to r, prze­

wodniczący Zarządu Zakładowego ZM P  w  Zakła­
dach Mechanicznych „U rsus“ , tow . Józef Górniak. 
M ów i on m. in.:

„Do chwili wprowadzenia szybkościowego skrawania, 
towarzysze z mojej brygady pracowali przeciętnie na 120 
obrotach na minutę. Stopniowo podnosiliśmy ilość obro­
tów 1 obecnie wyciągamy 260 obrotów na minutę, tzn. 
ok. 480 m skrawanej powierzchni. Najważniejszą rzeczą, 
która pozwoliła nam na zwiększenie ilości obrotów, było 
właściwe wyszlifowanie i ustawienie noża tokarskiego".

(Wystąpienie tow. Józefa Górniaka podajemy na str. 2)
Jako następny zabierze głos jeden z in ic ja to rów  

szybkościowego skrawania w  Polsce, tokarz Za­
k ładów  Przem. Metalowego im . Józefa S ta lina —  
Czesław Passon.

Stów am erykańskich. W  zw iązku 
z ty m  rozpęta ł on p rzeciw ko par 
t i i  kom unistyczne j nagonkę osz­
czerstw  i k łam stw .

Jednak naród w ło sk i n ie  po­
szedł za w ło s k im i ko łam i rządzą 
cym i. Wraz z nami — po d kre ś lił 
T o g lia tt i — skupiło się wokół 
programu obrony pokoju 17 
milionów Włochów.

W  dalszym  ciągu swego prze­
m ów ien ia  T o g lia tt i p rzedstaw ił 
w a lkę  mas pracu jących W łoch i 
w zrost ich  aktyw ności. Przywią 
zanie do Związku Radzieckiego 
nie tylko ze strony awangardy 
włoskich mas pracujących, lecz 
również ze strony olbrzymiej 
większości — zaznaczył m ówca 
— jest nieodłączną częścią świa 
domości klasowej i politycznej 
ludu pracującego Wioch.

G dy w łosk ie  m asy pracujące 
słyszą im ię  towarzysza S TA LI­
NA, to w iedzą, że tam, gdzie 
pracuje STALIN, tam walczy się 
nie tylko o interesy narodu ro­
syjskiego i narodów ZSRR, lecz 
również o interesy klasy robot­
niczej i mas pracujących wszyst 
kich narodów świata.

T o g lia tt i następnie s tw ie rd z ił, 
że W łochy s ta ją  się p ion k iem  w

rę ku  tych , k tó rz y  k ie ru ją  p o li­
ty k ą  am erykańską, k tó rz y  za­
m ie rza ją  ja w n i»  wciągnąć całą 
Europę zach. do w o jn y  agre­
syw nej. M ów ca p rzedstaw ił na ­
stępnie p rzyczyny kryzysu  go­
spodarczego W łoch, w y n ik a ją ­
cego z przestaw iania ekonom ik i 
k ra ju  na to ry  p ro d u k c ji zbro­
jen iow e j.

*

Jakież zadania i  obow iązki 
sto ją  w  c h w ili obecnej przed ko 
m un istam i?  — pyta  T og lia tti.

Z da jem y sobie sprawę— stw ie r 
dza m ówca — że na czoło wszy­
s tk ich  p rob lem ów  wysuwa się 
sprawa w o jn y  lu b  pokoju. Zgo­
dnie z tym  my, komuniści, 
jako najsilniejsza partia opozy­
cyjna we Włoszech oświadczr - 
my, że jesteśmy gotowi zrezy­
gnować z naszej opozycji zaró­
wno w parlamencie jak i w  kra 
ju wobec takiego rządu, który 
zmieniłby w sposób radykalny 
politykę zagraniczną Włoch, tj. 
zwolniłby Włochy od zobowią­
zań, prowadzących je nieu chroń 
nie do wojny i nie dopuściłby 
tym samym do wciągnięcia na­
szego kram w otchłań nowego 
konfliktu.

Rozumiemy, że zadanie doko­
nania takiego decydującego 
zwrotu, być może, nie stoi dzi­
siaj przed nami. Niemniej jed­
nak oświadczamy, że jest rze­

czą konieczną, aby we wszyst­
k ich  pa rtiach  znaleźli się ludzie  
św iadom i tego, iż  zwrot taki 
winien nastąpić w  imię przy­
szłości Włoch, w imię uratowa­
nia ich jedności i niezawisłości, 
w  im ię  tego, aby w  E urop ie  za­
grożonej przez im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  —  W łochy odegra 
ły  ro lę  zrów noważone j s iły . S i­
ła  taka  m og łaby dopomóc ró w ­
nież in n y m  k ra jo m  w  u n ik n ię ­
c iu  ka ta s tro fy .

Z jednoczm y się, aby n ie  do­
puścić do ka ta s tro fy . W iększość 
W łochów  — to ludz ie  uczciw i, 
k tó rz y  pragną ocalenia o jczy­
zny i  po ko ju  m iędzy narodam i. 
W iększość W łochów  —  to  lu ­
dzie, z k tó ry m i można porozu­
m ieć się, można współpraco­
wać, aby zm ienić obecna p o li­
tykę, aby w yw a lczyć pokój.

W  zakończeniu swego przem ó­
w ien ia  T o g lia tt i w ezw ał pa rtię  
kom unistyczną, aby skoncen tro - 
w a ła  swą działa lność w walce o 
pokój, o zawarcie paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo­
carstwami.

Głód i dżuma
w Brazylii

Według nadeszłych z Brazylii 
wiadomości, w  stanie Seara w  
wyniku długotrwałej suszy sze­
rzy się klęska głodu. W stanie 
tym wybuchła również epidemia 
dżumy.

28 marca — w dniu, k;e- 
dy nad wszystkimi granica 
mi wzniesie się na zakończę 

nic Tygodnia Młodzieży 
hymn przyjaźni i brater­
stwa — w czechosłowackim 
mieście Liberec rozpoczyna 
się konferencja młodzieży 
trzech mocarstw — Polski, 
Czechosłowacji i Niemiec w  
sprawie remilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich.

Jest to poważna narada 
młodzieży, zdecydowanej ze 
wszystkich sił bronić swe­
go zagrożonego prawa do 
snokojnego życia i twórczej 
pracy. Jest to narada bojo­
wa, bo zadaniem je j jest 
zmobilizować młodzież 3-ch 
krajów’, wszystkie je j siły, 
cale umiłowanie swoich na 
rodów’ i swojej ojczyzny do 
wielkiego boju o pokój, do 
wielkiego boju o pokrzyżo­
wanie imperialistycznych 
planów poszczucia jednego 
narodu przeciw drugiemu.

Zasiadają na tej naradzie 
młodzi robotnicy czechosło­
waccy, którzy torowali dro 
gę kolejową z Banskej By- 
strycy do Dubrawy i setki 
innych dróg, wiodących do 
dobrobytu i szczęścia. Za­
siadają niemiefccy chtop"y, 
budowniczowie zapory Sa­
sa i setek innych zapór prze 
ciw faszyzmowi i wojnie. 
Murarze Nowej Huty i se­
tek innych hut, w których 
przetapia się na szlachetną, 
hurtowną stal jutro nasze­
go kraju. Zasiadają młodzi 
dokerzy z Hamburga, któ­
rych przyjazne silne ręce 
do morza wrzucały amery­
kańską broń, wycelowaną 
v ' nasze piersi.

Tej młodzieży jednakowo 
bliska jest sprawa pokoju, 
sprawa zduszenia płomie­
nia i.ojny. Bo jednakowy

jest świst faszystowskich 
bomb nad Łodzią i nad O- 
strawą, jednakowo kocha 
swoją »ojczyznę, dom i ży­
cie wieśniak z nad Łaby, 
drukarz z Lipska i war­
szawski murarz. Jednako­
wo grozi ich życiom, ich 
domom, ich ojczyznom ka­
rabin w ręce faszysty, jed­
nakowo do głębi poznali 
grozę wojny.

Posyłamy na tę konfe­
rencję młodych robotni­
ków, chłopów, studentów. 
Dajemy im nakaz —

Jesteście na konferencji, 
żeby wzmacniać nasz front 
milionów rąk i serc prze­
ciw wojnie. Jesteście, żeby 
wzmacniać naszą jedność z 
młodzieżą sąsiedzkich na­
rodów we wspólnej spra­
wie przeciw wspólnemu aie 
bezpieczeństwu, które nie­
sie remilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich. Reprezentuje­
cie na konferencji w Libe­
rec nas wszystkich i Wasz 
głos jest głosem całej pol­
skiej młodzieży bez wzglę­
du na pochodzenie spolecr- 
ne, n i wyznanie, na wy­
kształcenie. Jest głosem 
młodzieży, której drogi jest 
je j ojczysty język, drogie 
są stare mury Krakowa t 
nowe mury Warszawy, dro 
gie jest życie matki — sta­
ruszki i spokojny uśmiech 
żony. Nie ma chyba chłop­
ca ani dziewczyny o ży­
wym, czującym sercu — 
komu by to drogie nie by­
ło—

W ich imieniu powiedz­
cie na konferencji, że nie 
chcemy wojny. Ale nie 
chcieć — to mato. Nie do­
puścimy do wojny. Będzie­
my r-iczyć  przeciw wojnie 
wzmożoną pokojową pracą, 
mobilizując jak  najszersze

masy młodzieży do wielkie 
go frontu pokoju, pogłębia­
jąc w niej świadomość, że 
walka przeciw remilitary­
zacji Niemiec Zachodnich 
jest wspólną walką o współ 
ną sp-awę młodzieży cze­
chosłowackiej, niemieckiej 
i polskiej... Będziemy wal­
czyć, odsłaniając coraz szer 
szym masom młodzieży 
prawdę o niebezpieczeń­
stwie i konieczności prze­
ciwdziałania mu, o planach 
mordu, które lęgną się w 
drapa ,»ach chmur Wall- 
Streetu.

Kiedy M irka Tomaszew­
ska — młoda robotnica, de 
legatka łódzkiej manufak­
tury mówiła „nie chcę woj­
ny-.“ myślała chyba o swo 
ich dwóch braciach, któ­
rych zabili faszyści. Myśla­
ła także j  tym, że znowu 
ciemne siły dają w ręce 
faszysty broń i że ta broń 
skierowana jest w jej —  
M irk i — pierś, w je j — 
M irk i — ukochany war­
sztat, w je j — M irki — 
spokojny dom.

Kiedy Mirka Tomaszew­
ska mówiła „nie dopuścimy 
do wojny...“ ręce jej szyb­
ciej poruszały maszynę. 
Może właśnie dlatego wy­
dawało się, że mówi z pod­
niesioną głową i zaciśnię­
tymi pięściami.

Tak jak ona, myśli cała 
polska patriotyczna mło­
dzież.

Tak jak ona — pracuje 
cala polska młodzież dla po 
koju — dumna z osiągnięć 
swego budownictwa, dum­
na z siły swojej ojczyzny— 
z wysoko podniesioną gło­
wą i z zaciśniętymi pięścią 
mi przeciw każdemu, kto 
grozi ojczyźnie i budownic 
twa.

■ K M m n O B B
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Moja metoda
szybkościowego skrawania m etali

Towarzysze i Towarzyszki!

Od dwóch miesięcy jestem 
przewodniczącym Zarządu Za 
kładowego ZMP w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus". Za -  
nim moi koledzy powierzyli 
mi tę funkcję, byłem ustawia 
czem na tokarkach pociągo -  
wych i kierowałem młodzieżo 
wą brygadą produkcyjną „Pio 
nier". Kilkanaście miesięcy te 
mu jako pierwsi młodzieżow­
cy w zakładach wprowadzi -  
liśmy w naszej brygadzie me­
todę szybkościowego skrawa­
nia i właśnie o naszej pracy tą 
metodą chcę Wam, Towarzy­
sze, na tej naradzie opowie­
dzieć.

Szybkościowym skrawaniem 
interesowałem się już dawno. 
Pamiętam, że pierwsze posta­
nowienie zastosowania tej me 
tody pracy powziąłem po prze 
czytaniu w „Trybunie Ludu" 
opisu pracy tokarzy radziec - 
kich, którzy osiągnęli na swo 
ich tokarkach rekordową 
szybkość skrawania — 1200
metrów na minutę. Nosiłem 
się długo z postanowieniem 
przyśpieszenia skrawania — 
obliczałem sobie wszystko i 
obserwując brygadę przy pra 
cy obmyśliwałem sposób naj­
lepszego rozplanowania robo -  
ty. Po dokładnym przemyśle­
niu całej sprawy wprowadzi­
łem do naszej pracy tę nową 
metodę.

Do chwili wprowadzenia 
szybkościowego skrawania to 
warzysze z mojej brygady pra 
cowali przeciętnie na 120 obro 
tach na minutę, to co wynosi 
np. przy tarczach ciernych, 
które obrabialiśmy, około 240 
metrów skrawanej powierzch 
ni na minutę. Stopniowo pod 
nosiliśmy ilość obrotów i  teraz 
wyciągamy 260 obrotów na mi 
nutę, to znaczy ok. 480 m skra 
wanej powierzchni. Najważ - 
niejszą rzeczą, która pozwoli­
ła nam na zwiększenie ilości 
obrotów, było właściwe wy - 'v 
szlifowanie i ustawienie noża 
tokarskiego.

Przedtem noże szlifowała na 
rzędziownia i kąt dostosowa -  
ny był tylko do gatunku meta­
lu, z jakiego zrobiona była o- 
brabiana część — do stali był 
inny, do aluminium inny itd.
Tak szlifowany nóż nie wy -  
trzymywał zwiększenia obro -

JOZEF GÓRNIAK

tów , zaczynał drżeć i  po 2— 3 
tarczach p a lił się. Opierając się 
na doświadczeniach radziec • 
kich znaleźliśmy przy szlifo - 
waniu najlepszy kąt — kąt u- 
jemny. Teraz robotnicy bry - 
gady „Pionier" sami szlifują 
nóż do szybkościowego skra - 
wania i nadają mu kąt ujem 
ny, przy którym nóż „vidia" 
się nie pali tak prędko oraz 
odrywa i lamie skrawany 
wiór. Następnie bardzo ważną 
rzeczą jest sprawa zamocowa­
nia noża. Na podstawie do - 
świadczeń, opracowaliśmy naj­
lepszy przy szybkościowym 
skrawaniu sposób ustawienia 
noża. Wierzchołek noża usta - 
wiamy trochę powyżej osi 
przedmiotu obrabianego — 
wtedy opór jest najmniejszy i 
można skrawać na szybkich 
obrotach. Najlepszym rodzą - 
jem noża okazał się również 
do szybkiego skrawania nóż 
odgięty do dołu.

Przyśpieszenie ob ro tów  w rze 
ciona je s t je dn ym  z czynn i -  
kó w  szybkościowego skraw a -  
nia. A le  je s t jeszcze i  d rug i 
sposób — zwiększenie posu - 
wu.

Żeby W am  jaśn ie j w y tłu m a  
czyć, Towarzysze, w  ja k i spo­
sób można zw iększyć posuw 
to k a rk i i  ja k ie  to  ma znacze­
nie dla podniesienia w y d a jn o ­
ści pracy, opow iem  to na p rzy ­
kładzie.

P rzy toczeniu bębnów do ha 
m ulców  używ a liśm y przedtem  
noża S I zaszlifowanego pro - 
m ieniem  0,5 i  nadaw a liśm y to 
karcę posuw 0,2 m m  na jeden 
ob ró t wrzeciona. Potem, 
chcąc podnieść w ydajność i 
skraw ać szybciej, zw iększy liś ­
m y posuw do 0,5 m m  na je ­

den ob ró t w rzeciona. Nóż ła ­
m a ł się bardzo szybko i  obra 
biana pow ierzchn ia by ła  n ie­
rów na. W tedy użyliśmy noża 
G1 (o płytce mniej kruchej) 
i zaszlifowaliśmy go promie - 
niem 2 mm. R ezulta t b y ł tak i, 
że obrabiana powierzchnia by 
la równa, bo bardz ie j zaokrą­
glone ostrze noża zbierało wy­
żłobienia i nierówności, nóż 
się nie łam ał, a posuw można 
było z powodzeniem zwiększyć 
(lo 0,5 mm na obrót wrzeciona. 
D zięki zw iększeniu posuwu o- 
brabialiśmy bębny do hamul­
ców w 2 razy krótszym czasie. 
Zwiększenie posuwu to k a rk i 
jest m ożliw e przy wszelkiego 
rodza ju  robotach, gdzie ob ra ­
biana pow ie rzchn ia  n ie  musi 
być idea ln ie  gładka.

Oto, proszę Towarzyszy, me 
tody, dz ięk i k tó ry m  m ogliśm y 
w prow adzić szybkościowe 
skraw an ie  i  dz ięk i k tó ry m  jed 
na tylko 6-osobowa brygada 
obrabia np. o 36 tarcz cier­
nych dziennie więcej. A prze­
cież takich brygad robotni­
czych pracujących na różnego 
rodzaju obrabiarkach jest w 
Polsce tysiące. Pomyślmy jak  
ogromne byłoby obniżenie ko­
sztów produkcji, gdyby te 
wszystkie brygady wprowa­
dziły do sw e j pracy szybko­
ściowe skrawanie! Metodę 
szybkościowego skrawania 
można wprowadzić na wszyst­
kich niema] obrabiarkach. 
Trzeba tylko poznać swo­
ją maszynę, wypróbować naj­
lepsze ustaw ienie noża i śmia 
ło zwiększać obroty! Każdy 
doda tkow y ob ró t w rzecioną to 
k a rk i, każdy m il im e tr  zw ięk - 
szonego posuwu, to  nasza w a l 
ka o obniżkę kosztów p ro d u k ­
c ji. Tę w a lkę  możemy i  m u­
s im y podjąć wszyscy.

Brudne sprawy

I czyste złoto

Wiosna literatury radzieckie!
23. I I I .  wieczorem  zakończy­

ła  swe prace trw a jąca  9 dn i 
wszechzwiązkowa narada m ło 
dych pisarzy. Końcow e prze -  
m ów ien ie  w yg ło s ił sekretarz 
genera lny Z w ią zku  Pisarzy 
Radzieckich A. Surkow.

In teresujące dane, dotyczą­
ce sk ładu osobowego delega -  
tów  zakom un ikow a ł przewód 
niczący k o m is ji do spraw  pra 
cy z m ło dym i au to ram i — au­
to r  popu la rne j powieści „Dale 
ko od Moskwy" Wasilij Aża - 
jew. Ogółem na naradzie o -  
becnych by ło  280 osób (w  tym  
20 kobiet), k tó re  p rzy jecha ły 
ze w szystk ich  stron Zw iązku 
Radzieckiego.

Pod względem w ieku  skład 
delegatów b y ł następujący: do 
la t  20 — 1 osoba, od 20 do 30 
— 135, od 30 do 40 — 137 i  po 
w yże j 40 — 7 osób.

Z uczestników  narady 214 
osób posiada wykszta łcen ie 
wyższe i  nieskończone studia 
wyższe, w ykszta łcen ie średnie 
posiada 59 osób, nieukończone 
średnie — 7 osób. W śród de­
legatów  — 159 cz łonków  pa r­
t i i  i  kandyda tów  oraz 44 kom

somolców. C złonków  i kandy­
datów  na cz łonków  Z w iąz­
k u  P isarzy Radzieckich jest 
63. W śród de legatów za­
ledw ie  28 osób nie je s t bezpo­
średnio zw iązanych z pracą l i  
teracką; posiadają oni zawód 
lekarzy, inżyn ie rów , techni - 
ków , rob o tn ików , p racow n ików  
pa rty jnych . Pozostali bądź 
p racu ją  w  dz ienn ikarstw ie , 
bądź za jm u ją  się pracą l i ­
teracką będąc na um owach 
z w yd aw n ic tw a m i, bądź też 
uczą się w in s ty tu c ie  l i te ­
rack im . s tud iu ją  na wydzia - 
tach lite ra tu ry  In s ty tu tó w  Pe­
dagogicznych. Świadczy to, że 
90 proc. wszystk ich uczestni­
ków  narady — jest ju ż  p ra k ­
tycznie zaw odow ym i lite ra ta ­
m i. D latego też punktem  cen­
tra ln y m  wystąp ień miodyeh 
autorów  w  czasie dyskus ji, któ  
ra trw a ła  przez trzy  ostatnie 
dn i Narady, b y ły  zagadnienia 
opanowania sztuki pisania. O-, 
gó lny pogląd delegatów nara­
dy w yra z i! jeden i  m łodych pi 
sarzy, m ów iąc, że rksT ze g ł tu 
ta j „prawdziwie Borkowski s'o 
sunek do młodych'1.

Wiktor Woroszylski

Ś w ie r c z e w s k i
{fragment poematu)

A jeśli kiedyś 
nad Wisłą .
pomnik
generałowi marmurem się spiętrzy, 
Świerczewski będzie na nim 
nie surowy, 
nie skupiony,
Świerczewski będzie na nim — 
uśmiechnięty.

A w tym uśmiechu wszystko;
Polska, 
którą zdobył.
Której nie odda.
I  szlak bojowy.
I  gwiazda kremiowska — 
socjalizmu gwiazda przewodnia.

Wysiłku, zmagań 
lat trzydzieści, 
spraw i myśli 
gromada radosna — 
tego
w księgach nie zmieścić!
W uśmiechu — 
można...

Więc będzie stał na przecięciu rzeki 
z najsioneczniejszą drogą, 
a drogą, jak to drogą, 
ludzie przeróżni chodzą.

Przejdzie piechur:
— Melduję, generale,
ja z tych, co to — wiecie — nad Nysą, 
no i stoi się tam, i trwa, 
i na nosie gra imperialistom!

Przejdzie robotnik:
— Towarzyszu, wybaczcie, 
ale my, stara wiara, tokarze, 
jeszcze pamiętamy waszą pracę 
i nadążyć chcemy, — to okaże 
współzawodnictwo nasze!

Przejdzie chłop:
— Jam
z Rzeszowskiego rodak, 
z okolicy tej, gdzieście padli, 
chcę wam rzec, że niezły mamy urodzaj 
i od dawna nie śmieją nas trwożyć bandy!

Generał przyjmie meldunki 
i na zawsze zostanie w uśmiechu 
każdy z serdecznych ludzi; 
chłop, robotnik i piechur.

A jeszcze
przejdzie drogą do szkoły, 
z czerwoną wstążeczką we włosach 
roztrzepaniec wesoły, 
smarkula, ot, taka sobie.
I  spojrzy — 
i na uśmiech 
uśmiechem odpowie.

[Telefonem z Moskwy] 

Konstancy Łapin

Starsi „tow arzysze ’ p ióra", 
podsum owując w y n ik i prac 
sem inariów , opow iada li z t r y ­
buny narady o „ta je m n ica ch “  
swej sztuki p isarsk ie j.

O poezji pracy p isarsk ie j o- 
pow iedzia ł w  swym  wystąp ię 
n iu  — k tó re  by ło  również 
praw dziw ą poezją — jeden i  
na jstarszych p isarzy radziec • 
k ich , m is trz  słowa, Michał Pri- 
szwin.

— P ozdraw iam  was, tow a­
rzysze, z nadejściem  w iosny — 
pow iedzia ł on —w ita ją c  nie ty l 
ko pierwszą od w ilż  na ulicach, 
nie ty lk o  słońce m arcowe i 
pierwsze p tak i. W iosna p rzy ­
szła do M oskw y, wiosna 
przyszła do Zw iązku Radziec­
kiego, do naszej lite ra tu ry . B u j 
nie rosną i ciągną się ku  świa 
t łu  m łode lite ra c k ie , pędy.

Znany m is trz  prpzy radziec­
k ie j, Konstanty Fiedin, w  swo 
im  referacie, k tó ry  z ilus trow a ł 
licznym i p rzyk ład am i tw ó r - 
czości k lasyków  lite ra tu ry  i 
pisarzy początkujących, pod -  
n iósł ro lę ' i  znaczenie dobrego 
języka lite rack iego  w  u tw o - 
rach lite rack ich .

A u to r  słów  popularnego 
H ym nu D em okratycznej M ło ­
dzieży Św iata, poeta, Lew O- 
szanin opow iedzia ł o pracy 
nad je dn ym  z trudn ie jszych  ro 
dza jów  poezji — nad masową 
pieśnią po lityczną.

Ze szczegółowym re fera tem  
pt. „O mistrzostwo artystycz - 
ne, o wielkie wymagania“ —

w y s tą p ił na naradzie sekre -  
ta rz  K C  W L K S M  tow. M ic h a j- 
łow .

— Poważne sukcesy osiąg­
ną ł m łody oddział lite ra tu ry  
radz ieck ie j — pow iedzia ł on — 
W  ciągu 4 la t, ja k ie  up łynę ły  
od czasu P ierw szej Wszech - 
zw iązkow ej Narady M łodych 
Pisarzy, do Z w iązku  Pisarzy 
przyszło 65.0 now ych lite ra tó w  
W tym  samym okresie czasu 
56 dzie ł m łodych pisarzy za - 
szczyconych zostało w ie lka  na 
grodą — P rem iam i S ta lino w ­
skim i. — O m aw ia jąc szczegół7 
wo twórczość m łodych i  p o ­
czątku jących autorów , zna,idu 
5ących się na sali obrad, tow 
M ich a iłó w  m ów i:

— Nasza pa rtia  i rząd. t "  
warzysz S ta lin  — czynią wszy­
stko, aby' stale się doskonaliła 
i k w it ła  nasza sztuka radziec­
ka i nasza lite ra tu ra , pow o ła­
na do służenia walce o trw a ły  
pokój, o dem okrację, o kom u­
nizm . W ie lk ie  i zaszczytne *» 
zadania, stojące przed m łodą 
gw ard ią  lite ra tó w .

P odkreśla jąc ro lę  p raw dz i­
wego, typowego obrazu pozy - 
tyw nego bohątera w  artystycz 
nych utw orach , w ychow u ją  -  
cych szerokie masy, tow. M i - 
cha jło w  przytacza ja ko  przy - 
k ła d  bohatera naszych dn i — 
młodego rob o tn ika  radzieck ie­
go, wychowanego przez partię  
len inow sko -  sta linowską, sta­
chanowca m oskiew skie j fa b ry ­
k i im . O rdżenikidze, Mikołaja 
C zik iriew a. R ac jona lizu jąc swą 
pracę, stając się m istrzem  w 
swym  zawodzie — w ykonu je

on do 70 no rm  w  ciągu dnia, 
t j.  7000 proc. planu. Za rad y ­
ka lne udoskonalenie swoich 
metod pracy, now a to r odzna -  
czony został w  roku  bieżącym 
Prem ią S ta linow ską

I oto na trybun ę  wchodzi 
Czikśriew — żyw y bohater 
przyszłych książek i poema -  
tów. Jest to robo tn ik , k tó ry  
w yrósł w  okresie w ładzy ra -  
dzieckie j i został przez nią  wy 
chowany. Opowiada, że b a r ­
dzo lu b i czytać, w ym ienia 
książki, k tó re  pomagają mu 
żyć i pracować, szczególnie 
zaś te. k tó re  pom ogły m u w 
osiągnięciu sukcesów w pracy. 
C z ik irie w  wzvwa m łodych au 
torów  do tworzenia praw dzi­
wych u tw o rów  o nowym , w y - 
loko -  k u ltu ra ln y m  ro b o tn i"  
ku K ra ju  Rad.

Na naradzie występuje rów 
nież m oskiewska nauczyciel - 
ka Stiepanowa, jedna z tych, 
któ rzy  uczą 37 -m ilionow ą ar -  
m ię radz ieck ie j młodzieży 
szkolnej, w ystępuje słynny 
kom bajner, obecnie aspirant 
A kadem ii R oln iczej im  Timi- 
riaziewa, Borin — jeden z 
1.247.000 tych, k tó rzy  codzien 
nie przekraczają progi sal wy 
kładow ych wyższych zakładów 
naukowych k ra ju .

I  w yd a je  się, że ca ły naród 
radziecki, k tó ry  tak  szybko 
rozw iną ł swą k u ltu rę , zwraca 
sig do m łodych au torów  z wez 
w aniem :

— Piszcie lepiej, twórzcie 
nowe dzieła, pomagajcie nam 
w budowie komunizmu i łV 
walce o pokój!

ć fd if k a lk u la to r  ma tąoą ą to w ą  i  czuta  &arca ...
W  PGR-ze Łęczna P od­

zamcze wszyscy go znają.
No, bo któż by nie znal 

k a lku la to ra  Sawy... Każdy  
zna i każdy od razu powie, 
że ten k a lk u la to r Sawa, to 
tęga głow a  — oho — ja ka  
tęga... M achnie ćw ia rtkę  
choćby i  niezakrapianej, 
ja k b y  orzech zgryz ł. A n i 
nawet n ie  splunie.

A  k a lku la to r, ja k  w iado ­
mo, pow in ien  m ieć tęgą 
głowę. Do ka lku low an ia .

D latego syt chw a ły  cho­
dzi wśród b liźn ich  k a lk u la ­
to r Sawa.

Oprócz tego, że m a tęgą 
głowę, m a jeszcze i  serce 
czule. Czułe na muzykę. Ze 
specja lnym  uznaniem  pod­
kreś lam y to w  tym  m ie j­
scu, gdyż m ało jes t k a lk u ­
la to rów  lub iących szlachet­
ną m uzykę. A  k a lk u la to r  
Sawa za szlachetną m uzy­
ką w p ros t przepada.

Jak  może żaden z k a l­
ku la to ró w  ze wszystk ich  
PG R -ów  k ra ju , lu b i w e­
sprzeć tęgą głowę na d ło ­
n i i  roztop ić się w  up o jo ­
nych  • dźw iękach tang i 
s lo w -foxó w . N ic ta k  nie  
budzi tęsknych po ryw ów  
jego czułego serca, ja k  m,ięk 
k ie  dźw ię k i znanej i  uw a­
żanej przez n iek tó rych  za 
masową, p ieśn i: „T ic o -t ic o “ . 
Do późna w  noc słucha łby

tajem niczego „ h i i i  — h...”  
rozkołysanej rum by.

S łowem : — W ypisz, w y ­
m a lu j — Janko m uzykant 
X X -g o  w ieku.

T a k i to jest w span ia ły  
cz łow iek ten k a lku la to r  
Sawa.

N ic też dziwnego, że jego 
tęga głow a  idąc za pod­
szeptam i czułego serca bez­
ustannie pracow ała nad ta ­
ką spraw ą: skąd by tu  w y -  
ka lku low ać in s tru m en t, z 
którego m ożnaby na zawo­
łan ie  wyczarować i  „T ic o -  
tico “  i  „S ta ry  m ły n “  i  „M y  
sweet baby“  i  inne n a j­
wspanialsze m elodie  ś-uńa- 
ta. W reszcie czułe serce 
podpow iedzia ło tęg ie j g ło ­
w ie : Św ietlica...

A  w  św ie tlic y  jako żywo 
stał sobie ta k i apara t zwa­
ny rad iem , do którego po 
pracy podchodziła m łodzież  
i  kręcąc ga łkam i szukała  
to pogadanek, to dz ienn i­
ków , to piosenek, k tóre by 
można śpiewać w  ś w ie t li­
cy. Jak to młodzież... W szy­
stko by zaraz chciała...

Hej, gdzie ten pisarz, co 
barw n ie  op isyw a ł Janka 
■m uzykan ta , skradającego 
się po skrzypce do dworu... 
Jak iż  by m ia ł w span ia ły  
m ate ria ł op isu jąc w yciecz­
kę ka lku la to ra  Sawy do 
św ie tlic y  po radio...

Jakiego p ió ra  trzebaby,

Żeby opisać szczegóły jego 
uryp raw y po w ytęskn iony  
przedm iot, ja k ic h  słów  do­
brać, by w ie rn ie  oddać ra ­
dosne drżenie jego czułego 
serca na w idok  ta jem nicze j 
skrzynk i, gdy ta spoczęła 
ju ż  na stole w  jego 
p rzy tu ln ym  k a lku la to rsk im  
m ieszkaniu. A  któż dopiero 
pokusi się, by rym em  ucz­
cić jego chłodne męstwo, z 
ja k im  ud z ie lił dum ne j od­
pow iedzi nie zna jącym  się 
na jego szlachetnych po­
ryw ach  ZM P-ow com , że 
św ie tlica  n ic go nie ob­
chodzi.

A le  Z M P -o w cy , ja k  to 
ZM P -ow cy. Uparci. P ow ia ­
dają, że ja k  dziedziców za­
b ra k ło  to Jan k i m uzykanci 
poszli do szkół m uzycznych  
się uczyć. A  w  dw orach te­
raz nie ma niedostęp­
nych dla n ikogo pań­
skich skrzypiec, są nato­
m iast w  PG R-ach ś w ie t li­
ce, gdzie jest coraz w ięcej 
dostępnych dla  wszystkich  
apara tów  rad iow ych. I  że 
za nic sobie m ają tęgą g ło ­
wę i czule serce k a lk u la to ­
ra Sawy i  że nie przestaną 
wołać: „P an ie Sawa. niech 
pan odda nasze rad io !“

D z iw n i ludzie. P ra w ­
da, towarzyszu d y re k to ­
rze Okręgowego Zarządu 
PGR w  Lu b lin ie?

* (w is)
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Z małej granulki — duży plon...Jan Siuta asystent Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Kortowie, 
dokładnie tłumaczył — co to 
jest granulacja. Zapalał się w  
opisie.

— Koledzy — granulki, to 
małev zbite grudki nawozów. 
Po co je zbijać w grudki? — bo 
nawóz w tej formie ma mniej­
szą powierzchnię styku z glebą 
niż nawozy pyliste. Przez to nie 
jest narażony na zmarnowanie 
w nim pokarmów. Nawóz odda, 
w ten sposób prawie cały za­
warty w nim pokarm — rośli­
nie, a chodzi nam przecież o to, 
aby nakarmić roślinę, żeby jak 
najlepiej rosła...

Jakie są wyniki stosowania 
takiego granulowania nawozów?

Zwiększa się 5 — 8-krotnie 
plon, przy mniejszym zużyciu 
nawozów, a więc przy znacz­
nym obniżeniu kosztów produk­
cji.

Długo mówił asystent Siuta 
do ZMP-owców. Odpowiadał 
na pytania.

Wśród ZMP-owców widać by 
ło pierwsze zainteresowanie. 
Jeszcze nie wszyscy zajęli się 
doświadczeniem, ale w oczach 
kilku świeciła się już cieka­
wość. Przewodniczący Koła 
ZMP, Zakrzewski, zobowiązał 
się przygotować ziemię kompo­
stową do doświadczenia, prze­
siać ją, przygotować beczkę z 
osią.

Ale... DROGI CZYTELNIKU, 
N IE  TAK ŁATWO POSZŁO 
WSZYSTKO JAK MYŚLISZ.

W Hronowie postanowiono 
doświadczeń.e zacząć w piątek. 
16 marca.

CZYTELNIKU! ZACZNIJ Z 
N A M I TO DOŚWIADCZENIE. 
PRZEJEDZ Z N A M I DUŻĄ OD 
LEGŁOSC OD KORTOWA DO 
HRONOWA. ZOBACZ, CO

P R Z Y G O T O W A L I Z M P -O W ­
CY, J A K  Z A C Z Ę Ł Y  S IĘ  P R A ­
CE, PR ZE JD Ź Z N A M I PRZEZ 
TRUD NO ŚCI. ZO B A C ZY S Z — 
B Ę D Z IE  C H W IL A , K IE D Y  Z A ­
CZN IESZ S IĘ  Z N A M I N IE P O ­
K O IĆ  — CO B Ę D Z IE  D A LE J?

P O D A M Y  C I D O K Ł A D N IE  
D A LS ZE  E T A P Y  D O Ś W IA D ­
C ZE N IA . B Ę D Z IE M Y  C I M Ó ­
W IĆ  O W Y S IE W IE  G R A N U ­
L E K , O W ZR O ŚC IE R O Ś LIN  
N A  Z IE M IA C H  G R A N U LO W A  
NYC H.

B Ę D ZIE S Z  Z N A M I W SPÓ L­
N IE  N O T O W A Ł W Y N IK I. N IE  
C IE R P L IW IE  SIĘ, J A K IE  B Ę ­
D Z IE  IC H  Z A K O Ń C Z E N IE . DO 
Ś W IA D C Z E N IE  B Ę D Z IE  I 
T W O IM  W Ł A S N Y M  D O Ś W IA D  
CZENIEM ...

A WIĘC ZACZYNAM Y!

Jest piątek, 16.III.51 r. Śnieg 
stopnia ł. Z iem ia rozdęta wodą, 
m ię kko  ug ina ła  się pod stopa­
m i.

Grzęznąc po ko s tk i w  błocie, 
asystent Jan S iu ta  dochodził ra 
no do budynku  d y re k c ji w  PGR 
H ronow o

Tu pierwsze rozczarowanie. 
M łodzież n ie  przygotow ała  n i­
czego. A r i  ziem i kom postowej, 
ani beczki

Kol. Zakrzew ski, p rzew odni­
czący Koła. okazai się n ies łow - 
nym , n ieso lidnym . K tóż mógi to 
przewidzieć, k iedy c h w a lił go 
Zarząd P ow ia tow y ZM P, k iedy 
c h w a lił go d y re k to r PG R -u. Wi 
docznie Z akrzew sk i zachłysnął 
się pochw ałam i, a ci. co go

c h w a lili,  n ie  m ie li um ia ru . N ie 
w iedz ie li, k ie d y  skończyć.

D y re k to r PG R -u. K aw elczyk, 
też nie dop ilnow a ł prac. T łu m a ­
czył się naw ałem  inne j rob o ty— 
m im o, że w iedz ia ł: p rzy pomnie 
n ie  m łodzieży m ogło m u za­
b rać zaledw ie 10 —  15 m in u t 
czasu.

A  cóż z zainteresowaniem  in  
nych ZM P -ow ców . Czemu oni 
n ie  pam ię ta li?

Zain teresow anie Z M P -ow ców  
b y ło  jeszcze bardzo świeże, n ie - 
pogłębione. Jest dużo dobre j 
m łodzieży w  H ronow ie . Z a­
rząd K o ła  pow in ien b y ł o tym  
pamiętać. A le  cóż — sam p r te -  
wodniczący zaniedbał robotę.

Asysten t Tan S iuta nie cofną ł 
się przed pierwszą trudnością. 
Sam jest ZM P-owcem . N ie lęka 
się przeszkód. Cóż, m ie li zacząć 
doświadczenie od rana. Zaczną 
później. Tadrobią niedociągn ię­
cia

Na m łode j tw a rz y  naukowca 
do jrza ło  postanow ienie: M usi 
pogłębić zainteresowanie m ło ­
dzieży b ronow ick ie j.

*
Potężne dźw ierza stodoły — 

m agazynu odsunięto ze zgrzy­
tem.

W zdłuż d ług ie j szopy leżały 
w o rk i z różnym i nawozam i W 
kąme zsypany b y l węgiel

Wysoko, na b ie lonych gon­
tach tu l i ły  się gn iazdka w ró b li. 
Raz po raz śm igał k tó ryś  nisko 
nad głowam i.

Jan S iu ta n ie  czekał na p rz y j 
ście ZM P -ow ców . Z aw iną ł rę ­

kaw y, w z ią ł m io tłę  i dokładnie 
om ia ta ł m a ły  p lacyk, przezna­
czony na robotę granu lek.

A  w  ty m  samym czasie w  biu 
rze Tadeusz K aw e lczyk k rz y ­
czał: M n ie  wyznaczacie do te j 
roboty? Co to m nie obchodzi! 
też m i to  potrzebne! — w z ru ­
szał ram ionam i.

A le  ko l. H en ryka  Grzeszkie- 
w icz zapytana, czy chce p ra ­
cować — zgodziła się od ra ­
zu bardzo chętnie.

K o l. Bolesław  N ap ie rsk i też 
nie m ia ł żadnych zastrzeżeń. To 
b y ł jeden z tych, k tó rych  i aż 
na zebraniu na jw ięce j za in tere­
sowało doświadczenie. Teraz tłu  
m ił w  sobie w styd  — że tak  nic 
nie zrobiono. W idać było, że 
ch łopak postara się napraw ić 
ten błąd. U ra tow ać honor 
Z M P -ow ców  z Hronowa.

Pociągnął za sobą Tadeusza 
Kaw elczyka.

Przyszła cała ta tró jk a  do sto 
doły. K o l. S iu ta uśm iechnął się 
do nich szeroko.

— No, zaczynam y •— pow ie­
dział. ■

P ostanow ili. Ko l. N ap ie rsk i i 
K aw e lczyk przyn iosą ziemię 
kom postową. H enryka będzie
zapisywać wagę

Przez drobne sito sypała się 
w  kopczyk czarna ziemia. Wa­
żono dokładnie: 75 kg kom po­
stu. Potem 25 kg szarego super- 
fosfatu. Mieszano go lekko g ra ­
b iam i

Jakoś w  toku pracy zn ik ło  
pierwsze onieśm ielenie, p ie rw ­
sza nieufność. K o l. ko l. H enryka, 
~adeusz. Bolesław, Jan S iu ta  i

p ra k ty k a n t Wyższej Szkoły Ro! 
n iczej, k tć ry  nadszedł1 — Ign a ­
cy Banek — poddali się nastro ­
jo w i ko leżeńskie j, serdecznej 
a tm osfery

N aw et Tadeusz K aw elczyk 
pracow ał ze w zrasta jącym  za­
ciekaw ien iem . Doświadczenie 
„w z ię ło  go“ .

— Ja po le ję kom post wodą z 
konew k i — dopom inała się o 
robotę ko l. H enryka.

— N ie  za dużo! — denerw o­
w a li Się inn i.

*
N a jgorze j jednak by ło  z becz 

ką. Beczki ZM P -ow cy, ja k  w ia ­
domo, nie p rzygotow ali, choć 
by ło  to ca łk iem  ła tw o. A  teraz...

Była ju ż  godzina 12. D y re k ­
to r i agronom te le fonow a li , do 
sąsiedniego m a ją tku  — czy nie 
m ają  beczki, ta k ie j ja k  do za­
p raw ian ia  ziarna.

M ieszanka do granu low an ia  
by ła  ju ż  gotowa — bez beczki 
dalsza robota była  n iem ożliwa.

Coraz to ktoś ze stodoły b iegł 
rozp rysku jąc  lepkie  b ło to  no­
gam i i w o ła ł:

Co z beczką? Co z beczką?...
Beczki nie b y ło  w  sąsiednich 

m ajątkach.
Co robić?...
Starą, żelazną beczkę zato­

czono do kuźn i. Ogień buchał 
na kow adle żyw ym  płom ieniem

D w a j kow ale, jeden m łody, 
d rug i starszy z d ługą fa jk ą  w 
zębach, p rzyg ląda li się beczce. 
S łucha li, co by trzeba zrob ić i  
m ilcze li.

W końcu, ten starszy wyce­
d z ił przez zęby: — Zrobić to by

się zrob iło , ale na jp rędze j na 
ju tro . Beczkę trzeba p rze w ie r­
cić, w staw ić  oś, p rzy lu tow ać 
korbę, trzeba w yciąć z boku o- 
tw ó r do w sypyw ania , zrob ić za­
suwę. S tolarze muszą zrob ić sto 
jak .

— Na ju tro  można — orzekli.
Czas ucieka ł. G ranu le  po w in ­

ny być zrobione ja k  na jszyb­
cie j. Muszą jeszcze schnąć k i l ­
ka dn i. Muszą być przygotow a­
ne do siewów.

Co robić? —  dene rw ow a li się
m łodzi.

K ow a lom  u d z ie lił się pom ału 
ich zapał. S iu ta , nachy la jąc  się 
nad beczką, tłum aczył, że moż­
na ją  zrob ić na razie p row izo ­
rycznie. In s tru k to r  SP, D om ań­
ski, k tó ry  w  tym  czasie p rzy­
jecha ł z gm iny z P io trko w a  — 
ob ją ł kow ala za ramię.

— Ja wam  pomogę. No, od 
razu p rzy trzym am  wam  tę ru ­
rę na oś na kowadle. P rz y b ija j­
cie o tw ór!

Mocne uderzenie m ło tka  by ło  
radosną zapowiedzią przyrze- 
nia — beczka będzie!

*
Już po dwóch godzinach przy 

w ieziono ją  do stodoły. (U W A ­
Ż A JC IE ! N A JW A Ż N IE JS Z A  
C H W ILA ). W ymieszaną masę z 
kompostu, superfosfatu i wody. 
w ilgo tną  na ty le , że masa ści­
śnięta wypuszczała z siebie kro 
pe lk i w ody— wsypano do beczki. 
N a jp ie rw  niedużo. Na próbę 3 
łopaty.

K o l. kol. N ap ie rsk i i K a w e l­
czyk z łapa li za korbę. Ze zgrzy­
tem  k rę c iła  się żelazna beczka 
w  szybkich obrotach.

— Skończyłem  szkolę ro ln i 
czą — m ó w ił in s tru k to r  SP, Do 
m ański. — Ukończyłem  ją  ce lu­
jąco. Jestem ogrodnik iem . Czy­
ta łem  potem dużo książek. Wszy 
stko starałem  się stosować w  o- 
grodzie. Bardzo się starałem  i 
p lony n iby  b y ły  dobre. Ja się 
cieszyłem, ale — potem dow ia­
du ję  się, że w Z w iązku  Ra­
dzieck im  uzysku ją  5 -k ro tn ie , 7- 
k ro tn ie  lepsze plony. I nie w ie ­
działem , ja k im i to sposobami. 
P róbow ałem  ja k  mogłem. Prze­
cież się dużo nauczyłem  w  szko­
le.. No i b y ły  chw ile , k iedy za­
czynałem  w ątp ić, czy to moż­
liw e. Z daw ały  m i się n e do u - 
w ierzenia te p iony ze Z w iązk '

— Dziś — m ów i — wierzę. Są 
lepsze sposoby...

Beczka, kręcąc się, sk rzyp ia ­
ła.

... — na p rzyk ład  tak ie  g ra ­
nule. Wcale to do g łow y by m i 
nie wpadło.

— Dosyć! — zaw oła ł Siuta. 
Zobaczymy.

Nad m ałym , prostokątnym  o- 
tw orem  beczki m om entaln ie 
s ch y liły  się w szystkie g łow y 
Jeden drugiego popychał Wszy 
stk ich ogarnęła ciekawość

— Przecież nie o tw orzym y 
ja k  się tak pchacie — śm iał się 
— aie i na iego tw arzy  w idać 
było  w„ruszenie

Cftwar Zanurzy ł rękę.
Oooch... okrzyk rozczarowa­

nia. Zam iast m ałych granulek 
w ie lkości zboża na ręce Siuta 
leżały g ra n u lk i w ie lkości m a­
łych  k a rto f li.

S i” ta n.e tra< i ł  czasu. — W i­
docznie za mokre. Trzeba p rzy ­
sypać suchą ziemią.

Przesiewał ją  z chłopcami- ^
H enryka m ozoln ie w yc ią g a ć  z 
beczki wszystkie ogromne gra­
nule. Potem długo rozcierała l e 
na sicie. Okazało się, że byty 
mocno zbite.

N asypali następną osuszoi-ł 
porcję. Kręcono ją.

K iedy  znowu otworzono becz* 
kę, H enryka .jeszcze kończy*3 
rozcierać pierwsze granule. Rg” 
ce je j skostn iały. Z ro b iły  
biało-sine.

D rug ie  granu le b y ły  m n ie j" 
sze, aie jeszcze złe. W ielkości 
grochu.

W oczach n iek tó rych  zabły-  
snęło niedowierzanie. Cicho za­
krad ła  się do nich wątpliwość- 
— f i może wcale się nie uda?

Udało się prz> m niejszych ob 
rotach beczki.

C Z Y T E L N IK U ! P IE R W S ZY  Ę 
T A P  D O Ś W IA D C Z E N IA  S IiO N
CZONY. Z A P A M IĘ T A J - ZRC" 
BTONO CZTERY RODZAJE 
G R A N U LE K

1) — 75 kg kompostu, 25 kg 
superfosfatu i -woda,

2! — 25 kg superfosfatu i wo­
da.

3) — 75 kg kompostu, 25 kg 
superfosfatu i 15 kg soli pota­
sowej.

4) — '>) kg superfosfatu 25 
kg soli potasowej i woda.

M A Ł E  G R A N U L K I TERAZ 
SCH NĄ ZESCHNĄĆ SIE M U ­
SZA T A K  ZĘBY ROZTARCIE 
K A Ż D E J S P R A W IA ŁO  T R U D ­
NOŚĆ

P A M IĘ T A J  .JAK T Y L K A 
RO ZPOCZNĄ SIĘ SIEW Y. 
SLEDZ D O K Ł A D N IE  W G A ­
ZE C IE  B Ę D Z IE M Y  PR O W A­
D Z IĆ  D R U G I ETAP DO­
Ś W IA D C Z E N IA : S IA N IE  G R A ­
N U L E K  Z Z IA R N E M .

HANN \  POLSAKIEWICZ



Razem z Rasz>mi I 
korespondentami j 

pytamy :

¡ak młodzież bielawskich szkól przemysłu bawełnianego 
ItSerasge swym życiem 
w szk©Ie i fańermacie

!  ...W LICZĄCEJ PONAD !
« 500 uczniów Średniej Szko- |  
I  le Zawodowej w Kaliszu j 
|  nie ma ani jednej aptecz- »
|  ki? | 
|  wg. koresp. Z. PAJESTKA ?

Bielawa — to dolnośląska Łódź. A więc i tutaj — podob­
nie, jak w Łodzi — przy wielkich kombinatach włókienni­
czych powstały szkoły zawodowe różnego stopnia i typu. Po­
nieważ młodzież ucząca się w tych szkołach — to przeważ­
nie młodzież przyjezdna, a w wiciu wypadkach przybyła z 
przeciwnego krańca Polski — zamieszkuje ona przeważnie 
w internatach.

Zespół bielawskich szkół przemysłu bawełnianego skupia 
się przy ul. Bohaterów Getta. Mieszczą się tu : pierwsze klasy 
Technikum nowego typu, drugie i trzecie klasy G im nazjum  
i pierwsze i drugie klasy Liceum starego typu , Szkoła M i­
strzów Tkackich i Technikum Wieczorowe dla Dorosłych.

...rO M O ESKA FABRY - 
KA GAZOMIERZY w 
Tczewie nie wykonała do­
tąd swego zobowiązania z 
1949 r. — założenia instala­
cji centralnego ogrzewania 
w sali gimnastycznej miej­
scowego Liceum Pedago - 
gicznego? 
wg koresp.

Z M P -o w c ó w  L ic . Ped. 
w Tczewie

—Zarząd Zakładowy ZMP  
przy ZPB im. Harnama w 
Łodzi nie kontroluje wyko­
nania podjętej rezolucji, w 
której kolektyw absolwen - 
tów SPP postanowił zorga­
nizować życie świetlicowe? 
wg. koresp.

STANISŁAW Y
WAWRZOS

—na plenum ZARZĄDU  
GMINNEGO ZMP w M A - 
KOWIE nie przybył mimo 
„obiecanek“ żaden aktywi­
sta Zarządu Powiatowego 
ZMP w Skierniewicach? 
wg koresp.

MIECZYSŁAW A
LIPIŃ SKIEG O

W  in te rna tach  m ieszka m ło  - 
dzież p ierw szych k las T e c h n i­
kum  oraz klas g im nazja lnych  i 
licealnych. Razem około 600 o- 
sób. Dziewczęta i chłopcy.

Działa tu  organizacja p a r ty j­
na, w  skład k tó re j wchodzi nie 
w ie lka  grupa uczniów  starszych, 
k tó rzy  w  ty m  roku  zdają m a­
tu rę  i  opuszczają L iceum . Dzia 
ła tu  rów nież liczna organ iza­
cja ZM P -ow ska , skup ia jąca pra 
w ie  100 proc. m łodzieży.

— Przew odniczący ZM  
ZMP w  PILE kol. CHRO­
BAK zabra ł ze św ietlicy  do 
swego pryw atnego  pokoju  
radio i adapter —  w łas ­
ność ZMP?
wg koresp. bywalców świe­

tlicy ZM  ZMP w PILE

I  OCZKUJEMY  
ODPOW IEDZI OD:

* Dyrekcji Pomorskiej Fa­
bryki Gazomierzy w  
Tczewie,

* Dyrekcji Średniej Szko­
ły Zawodowej w K a­
liszu,

* Zarządu Zakładowego 
ZMP przy ZPB im. 
Harnama w Łodzi.

* Zarządu Powiatowego 
ZMP w Skierniewicach.

* Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Poznaniu.

W szkole
Czy organizacja ZMP-owska, 

czy je j aktyw umie organizo - 
wać społeczne życie młodzieży 
i rozwiązywać trudne problemy 
tego życia?

S pó jrzm y na to n a jp ie rw  od 
s trony w a lk i o w y n ik i naucza­
nia. P ierwsze p lenum  Zarządu 
Szkólnego zaraz po rozpoczęciu 
roku  szkolnego by ło  poświęcone 
w ie lu  sprawom , ale o rzeczy 
podstaw ow ej —  o nauce —  za­
pomniano.

Rezultat: na I  okres ogólny 
stan niedostatecznych wyrażał 
się cyfrą 156, z tego 136 „nale­
żało“ do ZMP-owców.

D rug ie  p lenum  położyło w ię k  
szy nacisk na naukę. W  porożu 
m ie n iu  z Zarządem  P ow ia ło  -  
w y m  podjęto uchw ałę o zabez­
pieczeniu dyscyp liny  organiza -  
cy jn e j. W  uchw ale postanow io­
no wyciągnąć ostre konsekw en­
cje  w  stosunku do źle uczących 
się cz łonków  ZM P.

U chw a ła  w ięc ju ż  była. A le  
b ra k ło  jeszcze fo rm y  organiza­
cy jn e j, k tó ra  by zabezpieczyła 
je j w ykonanie.

D opiero trzecie p lenum  ZS 
s tw orzy ło  „p ią tk i p ro du kcy jne “ 
oparte na zasadzie: jeden b a r­
dzo dobry, lu b  dob ry  uczeń na 
k ilk u  średnich i  słabych. Do 
piąte!: wciągnięto oczywiście — 
nielicznych zresztą na terenie 
szkoły niezorganizowanych.

W  klasach p o ja w iły  się ta b li­
ce p rzodow n ików  i  b u m e la n ­
tów ; w  czasie, przeznaczonym 
na od rab ian ie  le k c ji,  zorganizo­
wano sem inaria, na k tó rych  star 
si uczn iow ie  w y k ła d a ją  m ło d ­
szym.

Brygada „L e k k ie j K a w a le r ii“

przestrzega obecności wszyst - 
k ich  uczniów  zarówno na w y k ła  
dach, - ja k  i na zajęciach w łas­
nych.

Skutek: na I I  okres cy fra  nie 
dostatecznych u ZM P -ow ców  
spadła ze 133 do 50.

%
W ia!eriiiss:io

Zadając sobie pytan ie : a jaka  
jest sy tuac ja  w  in te rnac ie  B ie ­
lawskiego T echn ikum , G im naz­
ju m  i L iceum  Bawełnianego — 
m usim y n a jp ie rw  zdać sobie 
sprawę z zagadnień związanych 
z życiem  in te rn a tó w  szkół zawo 
dowych w  całej Polsce.

W a ru n k i wychowawcze w  in ­
te rna tach są często złe ze wzglę 
du na b rak odpow iedn ich kadr 
w ychow aw ców , ze względu na 
to, że w ychow aw cam i są często 
ludzie  obcy, p rzypadkow i, a 
p raw ie  zawsze — pozbawieni 
k w a lif ik a c ji pedagogicznych.

Jak sobie radzą z ty m i spra­
w am i koledzy z B ie law y?

W  in te rnac ie  m ęskim  jes t w y  
chowawca. O rganizacja Z M P - 
owska p rzydz ie liła  m u do po­
mocy 5 starszych uczniów.

W  in te rnac ie  żeńskim  spraw y 
w ychow ania  do n iedawna spo­
czyw a ły  w yłącznie w  rękach k ie  
row n iczk i. P ow sta ły  ostatn io, 
a w łaśc iw ie  „od rodzony“  samo 
rząd in te rn a to w y  jeszcze nie 
p racu je  należycie.

W ydaje się, że udz ia ł mło­
dzieży w k ie row a n iu  życiem  in ­
ternatu dał dobre rezu lta ty . 
Wyjaśnimy tó na przykładach.

W ie le  by ło  z początkiem  roku  
szkolnego w ypadków  niszczenia 
m ienia społecznego. Chodzi tu  
przede w szys tk im  o wynoszenie 
ze s to łów k i naczyń, przepalan ie 
ich na piecykach i w yrzucan ie 
na śm ie tn ik . L iczba niszczonych 
naczyń przechodziła stopniowo 
w  dz ies ią tk i i setki. Brygada 
„L e k k ie j K a w a le r ii“  w y k ry ła  
w ie lu  n iszczycie li dobra społecz 
nego i sp raw y ich rozpatrzone 
zostały na zebraniach kół. Za 
m arnow anie  wspólnego m ienia 
stosowano k a ry  organizacyjne.

Z darza ły  się także w yp ad k i 
łam ania dyscyp lin y  szkolnej. 
Np. k ilk a  koleżanek n ie  poszło

na p ra k tykę , in n y m  razem część 
m łodzieży spóźniła się na le k  -  
cje, w raca jąc ze św ią t do do­
mu. I  te  sp raw y rozstrzygane 
b y ły  na zebraniach kół.

Podobnie ze spraw am i p i ja ń ­
stwa i dem ora lizac ji. Gdy k r y ­
tyka  na zebran iu n ie  pomagała 
— w zyw ana w innych  na in d y ­
w idua lne  rozm ow y do Zarządu 
Szkolnego.

Sprawdzianem  skuteczności 
ko lektyw nego w ychow yw an ia  
jest fak t, że na te ren ie  in te rn a ­
tu  nie zam yka się ani sal, ani 
szaf w  czasie nieobecności tniesz 
kańców. N ie liczne w yp ad k i k ra  
dzieży szybko z likw idow ano .

D rug im  ważnym  zagadn ie ­
niem  — obok spraw  w ychow aw  
czych — jest samoobsługa. Pro 
błem  to  is to tny, je ś li wziąć pod 
uwagę, że w  w ie lu  in te rna tach 
uczn iow ie odm aw ia ją  u trzym a­
nia czystości w  salach, pomocy 
w  stołówce, w  kuchn i itp . U tru d  
ni a to w a lkę  o zmniejszenie 
kosztów u trzym an ia  w in te rn a ­
tach.

Koledzy ze szkoły w  B ie law ie  
z a ła tw ili te spraw y we w ła s ­
nym  zakresie. Czystość w  salach 
in te rna tow ych , palenie w  pie - 
cach należy do dyżurnych. A  
że m łodzieży jes t dużo — dyżu r 
na jednego ucznia czy uczenni­
cę przypada nie w ięcej n iż dwa 
raży do roku, nie grozi więc 
niebezpieczeństwo obniżenia w y 
n ik ó w  w  nauce.

W ie le  drobnych spraw  można 
za ła tw ić  n ie  wychodząc z in te r ­
na tu  — czynne są bowiem  popo 
łu d n iu  w arszta ty : fry z je rs k i, 
szewski i k ra w ie ck i, obsług iw a 
ne przez młodzież.

T ak  w ięc m ieszkańcy in te r  - 
na tu  w  B ie law sk im  Techn ikum  
Przem ysłu Bawełnianego w yka  
za li dużo zaradności i zrozum ie 
n ia  codziennych, życiow ych 
spraw  uczniowskich.

Dyrekcja a mładzie/
D yrekto rem  b ie law sk ich  szkól 

przem ysłu bawełnianego je s t ob. 
E dw ard K ara ba n ik . Ob. K a ra - 
ban il: to cz łow iek starszy,
posiadający dość dużo energ ii, 
ta len t o rgan iza to rsk i i rzeczyw i 
ście oddany swemu zawodowi. 
A le  ob. I^a ra ba n ik— to także pe­
dagog s tare j szkoły i trudn o  m u 
nieraz znaleźć w spó lny ję ­
zyk z m łodzieżą robotniczą i 
chłopską.

Już na początku swej d z ia ła l­
ności dy r. K a ra b a n ik  odby ł roz 
m owę z p rzedstaw ic ie lam i Za­
rządu Szkolnego ZM P. S tanow i 
sko dy re k to ra  można by streścić 
w  je dn ym  zdaniu: „sp raw ę k ie ro  
w an ia  szkołą i  in te rna tem  zo - 
stawcie m nie, sam i z a jm ijc ie  się 
nauką“ . W yda je  się, że w ie lu

pro fesorów  podziela zdanie dy ­
rek to ra  i  że sk ło nn i on i są 
trak tow a ć  głosy k r y ty k i ze stro 
ny m łodzieży ja k o  p rze jaw y 
„w ie k u  p rzeko ry “ , k iedy to 
„w szystko  i  w szystk ich  się k ry  
ty  ku  je “

W ychow aw cy ci n ie  dostrze -  
gają, ja k  w ie lką  pomocą w  ich 
pracy może być — a w  szkole 
b ie law sk ie j ju ż  jes t — w łaśnie 
organizacja ZM P -ow ska . Skłon 
n i są oni tra k to w a ć  m łodzież ja 
ko je dn o litą  całość, nie w idzą 
w a lk i k lasow e j toczącej się 
wśród m łodzieży, nie w idzą je j 
przodującego ko le k tyw u .

T ak ie  zaś fa k ty  ja k  ten, że 
jeden z nauczycie li zerw a! w y ­
wieszoną w  k las ie  tab licę  b u ­
m elantów  — świadczą o z łym  
stosunku części kad ry  p ro fe ­
sorsk ie j do ZM P. T rudn o  bo­
w iem  zrozumieć, dlaczego nau­
czyciel sam się w yrzeka pomo­
cy ze strony m łodzieży w jego 
pracy w ychow aw cze j, a nawet 
występuje p rzeciw ko te j pomo­
cy.

Ten głęboko n iesłuszny sto­
sunek do p rzodu jące j organ iza­
c ji m łodzieżow ej i  do ca łe j m ło ­
dzieży m usi ulec zm ianie. D y ­
rekc ja  b ie law sk ich  szkól baw e ł­
n ianych m usi zrozum ieć, że nie 
uda je j się poprow adzić pracy 
w ychow aw cze j i  zorganizować 
należycie życia m łodzieży w  in ­
ternacie bez s ta łe j w sp ó łp ra cy  z 
organizacją ZM P -ow ską , bez u - 
dzia lu i pomocy Zarządu Szkol­
nego ZMP.

S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H  3

W p o c h a !  Z eb ran ia  nie będzie... Dziś p ran ie !

W Rudzie Opalin  św ie tlica  7 MP mieści się w budynku, k tó ry zam ieszkuje m in. członek ZSCh, ob. Kujawa. 
Kujawa wraz z m ałżonką nie dopuszczają do urządzania zebrań, niszczą sprzęty św ie tlicow e, używając ich

(z koresp. H. Bieleckiego)czynności gospodarskich.

Błąd)' organizacji

^ G Z Y T E L N iC Y  PÏSZÆ

0 +  27 = .. .  0. aïe tylko 
w Oddziale PPM „Ruch** 1 

Łńdź-Staromiejska

Młodzież
z Ghrabrzan 

om awia statut 
spółdzielni 

produkcyjne)
Uczennice i  uczniow ie P a ń ­

stwow ej Szkoły Ogólnokształcą 
cej w  Chrobrzanach rozpoczęli 
atak przeciw  k u ła c k ie j propa - 
gandzie i  elem entom  wstecz - 
nym  w  sw o je j wsi.

W czasie w ieczorn icy  zorgani 
zowunej przez ko ło  Z M P  przy 
szkole, tow. Bogdan Giza w y - 
g łosił re fe ra t o istocie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, op ie­
ra jąc  się na re ferac ie  tow . B ie ­
ru ta , a tow . Jerzy Mąkosa w y ­
g łos ił pogadankę o spółdzie l - 
niach p rodukcy jnych , szczegóło­
wo om aw ia jąc s ta tu t spółdziel 
n i typu  „Spółdzie lcze Zrzesze - 
n ic  Rolnicze“ .

W ieczornicę ożyw iła  insceniza 
c ja  obrazka scenicznego R. B ra t 
nego pt. „Z w yc ię s tw o  G rzela -  
k ó w “ , deklam acje i  pieśni, w y ­
konane przez szkolny zespół a r ­
tystyczny

Na w ieczorn icę p rzyb y ło  oko­
ło  500 osób. Po re fe ra tach  i  czę­
ści a rtys tyczne j w yw iąza ła  się 
gorąca dyskusja na tem at spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  Dyskusja 
ta trwa... do dziś na teren ie gro 
mad dokoła Chrobrzan. A  ta dy 
skusja — to  ju ż  pierwszy siew 
pod przyszłe wspólne plony.

Koledzy z Chrobrzan nie po - 
przestają na jednej wieczorni­
cy. Mają zamiar prowadzić sze­
roką akcję agitacyjną. Oto przy 
kład pięknej roboty dla innyeb 
szkół średnich.

CZESŁAW ZYCH  
Chrobrzany.

„W dzielnicy Łódź-Staromiej- 
ska jesteśmy na pierwszym 
miejscu pod względem prenu­
meraty „Sztandaru Młodych“. 
Pracę na tym odcinku utrud­
nia nam jednak Oddział PPK  
„Ruch“ Łódź - Staromiejska, 
który począwszy od 1.1.51 r. 
przysyła nam co drugi czy trze­
ci dzień o 9 — 12 egzemplarzy 
mniej. 6 .III. otrzymaliśmy aż o 
27 egzemplarzy mniej. Taki stan 
zniechęca młodzież do prenu­
meraty“.

Nie pierw szy to wypadek, 
k ie d y  P P K  „R uch“  źle rozdzie­
la  zaprenum erowane egzempla­
rze. Napraw dę — żadna p rzy ­
jemność otrzym ać we czw artek 
„S z tandar“  z pon iedzia łku , 
w to rk u  czy środy lu b  n ie  dostać 
go wcale. A  to  — n iestety, ja k  
piszą koledzy z Łodz i —  zdarza 
się u n ich  dość często. P ros im y 
w ięc D yrekc ję  G eneralną P P K  
„R u ch “  o baczniejszy w g ląd  
w  pracę ko lpo rtażu  na te ren ie  
Łodzi i z likw id o w a n ie  w ym ie ­
n ionych w  liśc ie  niedociągnięć.

Średnia szkoła zanodona w Koluszkach
nie ma za co kupić materiału 

do produkcji
Korespondent Jerzy K om o­

row sk i pisze nam  o k łopotach 
P aństw ow ej Ś redn ie j Szkoły 
Zaw odow ej w  K oluszkach:

„N ie  m am y w  szkole m a te ria ­
łu  do p ro d u kc ji, p rzydz ia ł jest, 
ale nie ma pieniędzy żeby go 
w ykup ić .

K ie row n iczka  w arszta tów  k ra ­
w ieck ich  postanow iła  kw estię  
rozw iązać tak : każda uczennica 
pożyczy sto z ło tych  na zakup  
m ateria łów .

A le  tak ie  za ła tw ien ie  spraw y  
jest co n a jm n ie j p rob lem atycz­
ne! Przecież nie każda uczenn i­
ca będzie w  stanie pożyczyć 
szkole tak  poważną sumę p ie ­
niędzy.

Szkoła nie może uważać tego 
za obow iązek uczennic (a tak  
jest). N atom iast pow inna  o trz y ­
mać k re d y ty  na zakup m a te ria ­
łów  od D y re k c ji O kręgow e j 
Szkolenia Zawodowego w  Ł o ­
dz i“ .

Stanowisko kol. Komorow­
skiego uważamy za słuszne.

Szkoła nie może wymagać 
i nie powinna ściągać tego ro­
dzaju „pożyczek“ od uczniów.

Kredyty na ten cel winny 
znaleźć się w Łódzkiej Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo­
wego, od której Redakcja ocze­
kuje wyjaśnienia, jak sprawa 
ta została załatwiona.

' 2 NOTATEK

DO 30 CZERWCA WYKONAJĄ  
PRACĘ SPOŁECZNĄ NA ROK 
1S51 JUNACY OGÓLNOKSZT.
LIC. MĘSKIEGO W GDYNI
Roczny p lan prac społecznych 

na ro k  1951 Ogólnokształcącej 
Szkoły Męskiej st. Licealnego w 
Gdyni p rze w id u je  budowę bo - 
iska szkolnego w  czasie 1337 ro~ 
boczo-dniówek.

Z in ic ja ty w y  o rgan izac ji ZM P  
czas w ykonan ia  tego p lanu  po­
stanow iono skrócić.

Boisko będzie gotowe do dn ia 
30 czerwca br. —  uchwalono na 
masówce, a m łodzież p rzy ję ła  
szereg zobowiązań in d y w id u a l­
nych i zespołowych. Z M P -o w  -  
cy s tw o rzy li b rygady szturm o­
we. Jedna z n ich  w  składzie 
ko l. ko l. Baraniak, Bzowy, Ja­
recki, Bielawski i Mrozowski 
postanow iła  w ykonać 150 proc. 
no rm y. W ysokie zobowiązania 
in d yw id u a ln e  p o d ję li ko l. kol. 
Bartkowski i Jurkiewicz (250 j 
proc.), Klementowski i Kazno - 
liński (200 proc.) oraz W o jc ie ­
chowski i Ciara (130 proc.).

Na masówce uchwalono ta k ­
że p ro je k t w ystaw ien ia  przez 
szkołę 2 p lu tonów  do b ry ­
gad SP. 47 kolegów  zgłosiło się 
do nieb odrazu — na zebraniu.

SŁAWOMIR PARTYGA

O rganizacja Z M P -ow ska  w  
b ie law skich  szkołach baw e łn ia ­
nych — m im o n ie w ą tp liw y c h  o- 
siągnięć — pope łn iła  też w ie le  
błędów.

P ierwszym  poważnym  błę -  
dem jest to, że Zarząd Szkolny 
w z ią ł na siebie obow iązki ta - 
k ich zespołów, ja k  np. samorzą 
dy in te rna tow e, zespół m łodzie­
żowy w  szkole itp . N ic  dz iw ne­
go, że trudn o  m u się należycie 
w yw iązyw ać ze w szystk ich  dość 
lekkom yśln ie  pod ję tych  obo­
w iązków .

D ru g i pow ażny b łąd to  zbyt 
małex zwróceriie uw ag i na w a r­
sztaty szkolne. U czn iow ie  L i  -  
ceum p ra k ty k u ją  już w  b ie law  
skich kom binatach w łó k ie n n i - 
czych, ale uczn iow ie Techn ikum  
i G im nazjum  odbyw a ją  p ra k ty  
kę w  warsztatach szkolnych. I  
tu ta j Zarząd Szkolny dopuścił 
do tego, że w ie le  krosien stało 
z powodu b raku  przędzy, że w 
warsztatach nie  zorganizowano 
w spółzawodnictwa. A  przecież 
są one szkołą przyszłych przo­
do w n ików  i  k ie ro w n ik ó w  pro -  
du kc ji. Tego je dn ak  do niedaw  
na nie w id z ia ł Zarząd Szkolny.

Do pom niejszych błędów  na­
leży b ra k  k o n tro li Z M P -ow  -  
skie j w  kuch n i i  stołówce, b rak 
zorganizowanego ko ła  rac jon a li 
zatorów  itp .

Usunięcie tych wszystkich błę 
dów pozwoli organizacji w bie 
lawskich szkołach bawełnia­
nych lepiej i pełniej pokierować 
życiem młodzieży. '  Niezbędne 
jest jednak, aby Zarząd Szkol - 
ny pobudził do życia samorządy 
internatowe i zespół młodzieżo­
wy w szkole, aby wciągną) do 
działania jak największą ilość 
młodzieży.

Doświadczenia młodzieży z 
Bielawy są bardzo ciekawe i na 
pewno pomogą uczniom innych 
szkól zawodowych w rozwiąza­
niu ich trudności. Sądzimy jed­
nak, że i inne szkoły mają cęn- 
ne doświadczenia. Prosimy aby 
za pośrednictwem naszej gazety 
podzieliły sję nimi ze swymi ko 
legami z całej Polski.

JERZY ZIELENSKI

ZM?*©w$lki Siew P o k o ju
ZMP-owcy ze * spółdzielni produkcyjnej im. Rokossowskiego

w Sobieniacfi
zasieją 4 i pó ł ha pszenicy a siewy  
zakończą na 5 dni przed term inem

— M us im y odpowiedzieć m ło ­
dzieży z Lubnowa. Czyż to m y 
gorsi od innych? Chęć mam y, 
ręce gotowe, a co na jważnie jsze 
—  rozum iem y doniosłość apelu 
lu bn ow iakó w  —  m ó w ił-  m łody 
p rzodow n ik  pracy na zebraniu 
p ro d u kcy jn ym  ko ła  Z M P  w  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j Złocie, 
pow. N ow y Sącz, ko l. Aleksan­
der Kijowski.

I  kol. K ijo w s k i odpow iedzia ł: 
,,W' ciągu jednego dnia zaorzę 
traktorem już nie 4 ha, jak w  
ubiegłym roku — lecz 5 ha. 
Jeszcze w marcu nauczę jazdy 
na traktorze 3 koleżanki i 7 ko­
legów. Wzywam wszystkich 
traktorzystów — ZMP-owców z 
woj. krakowskiego do podejmo­
wania konkretnych zobowiązań 
w ZMP-owskim siewie pokoju“.

Zaś koło, zachęcone przez ko l. 
K ijow sk iego , zobowiązało się 
rozpocząć siew poko ju  od za­
kon tra k to w a n ia  1 ha ln u  i  zor­
ganizowało specjalną Z M P -o w ­
ską brygadę, k tó ra  za jm ie  się 
upraw ą i  zb iórką  tego ln u  — 
pisze do naszej re d a kc ji ko l. Se 
w e ryn  W rońsk i z K rakow a .

O g łębok im  zrozum ien iu wal­
k i o pokój i rea lizac ję  P lanu 
G-letniego św iadczyć może zo­
bow iązanie m łodzieży Z M P - 
ow sk ie j ze spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j im . M arsza łka  K onstan­
tego Rokossowskiego w  Sobie- 
niach Szlacheckich, pow. Gar­
wolin, w oj. warszawskie.

„Odpowiadając na bestial­
stwa Imperialistów amerykań­
skich w Korei, którzy zrzucają 
bomby z gazem trującym, mor­
dując żołnierzy koreańskich i 
ochotników chińskich — posta­
nawiamy: zasiać 4,5 ha jarej

ZMP-owcy z SoEiień Szlacheckich 
zaciągają „W a rty  Pokoju

pszenicy. Będziemy ją  tak uprą 
wiać, aby zebrać jak najwięk­
sze piony z 1 ha. Dopilnujemy, 
aby siewy w spółdzielni były 
wykonane przed terminem. Po­
możemy jak najwydatniej na­
szej spółdzielni w siewach wio­
sennych, organizując ZMP- 
owską brygadę siewną.

W Światowym Tygodniu M ło­
dzieży zaciągamy „Warty Po­
koju“ i zobowiązujemy się za­
kończyć siewy wiosenne w cią­
gu 5 dni przed terminem“.

Szczere jes t to zobowiązanie. 
M łodzież ze spó łdz ie ln i p ro du k­

cy jn e j, do n iedaw na m łodzież 
b iedniacka —  docenia wolność 
i  dobrobyt, docenia zwycięstwo 
w ładzy ludow e j w  naszym  k ra ­
ju . N ie  je s t ona dziś w yzysk i - 
wana i  krzyw dzona przez ob­
szarn ików  i  ku łakó w , lecz p ra ­
cu je  zespołowo i  d la  wspólnego 
dobra. Jest św iadom a w a lk i o 
lepszy u rodza j, o P lan 6- le tn i 
i pokój na ca łym  świecie.
Na podstaw ie korespondencji 
kol. ko l. Seweryna Wrońskiego 
z K rako w a  i  Henryka Chlipal- 
skiego z G arw o lina , w o j. w a r-  

s-ju^skie  
2W KROGELSKI

Traktorzyści z POR Dobrepole 
nie czekają bezczynnie na siew

Ze w s i in dyw id u a ln ych , spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , P G R-ów , 
PO M -ów , każdego dn ia  n a p ły ­
w a ją  do naszej R edakc ji lis ty , 
k tó re  m ów ią  o gotowości m ło ­
dzieży do w yruszen ia w  pole, 
do rozpoczęcia siewów. A  oto 
n iek tó re  z n ich :

Polow a brygada tra k to ro w a  
w  PG R-ze Dobrepole, sk łada­
jąca się w  w iększości z 
ZM P -ow ców , ju ż  od k i lk u  dn i 
ukończyła c a łk o w ity  rem ont 
pa rku  maszynowego i z n iec ie r­
p liw ośc ią  oczekuje dnia, w  k tó ­
ry m  w yruszy  w  pole do siewu.

Teraz, k ie d y  tra k to rzyśc i i  in ­
n i cz łonkow ie  brygad m a ją  je ­
szcze trochę czasu, b io rą  on i 
udz ia ł w  naradach p ro d u k c y j­
nych, radzą ja k  n a jle p ie j zorga­
n izu ją  sobie pracę, aby nie 
opóźnić s iew ów  i  in nych  prac 
polnych.

Na osta tn im  zebran iu p ro ­
du kcy jn ym , k ie d y  m ów iono o

dokończeniu czyszczenia zboża, | przed terminem. Dziś PGR 2e- 
trzy koleżanki zobowiązały się ] ranin jest już gotów do siewu, 
do 20.III.br. oczyścić 2.500 kg
pszenicy poza godzinami pracy.

Druga brygada postanow iła  
wykopać dół 30 m sześciennych 
na materiały pędne — poza go­
dzinami pracy. A  brygada sta- 
jenna  i oborowa w  czasie w o l­
nym  podjęła się zrobić 50 sztuk 
tabliczek, pomalować je i wy­
pisać na każdej z nich metry­
kę bydlęcia.

W ARTY TRZY
OCZYSZCZANIU ZIARNA
Młodzież Z M P -ow ska  w PGR 

Żeraniu, gm ina Rruszew, pow. 
łódzk i oczyściła w ciągu 5 dni 
18 ton owsa i jęczmienia do sie­
wu. M łodzież pracow ała po no­
cach, aby n ie  opóźnić innych  
prac. Zorganizowano p rzy  t r ie ­
rach w a rty , k tó re  zm ien ia ły  się 
co trz y  godziny. D z ięk i w ytężo­
ne j p racy Z M P -ów ek, zboże zo­
sta ło  oczyszczone na k ilk a  dn i

6 D N I PRZED TERM INEM  
UKOŃCZĄ AKCJĘ SIEWNĄ

K oło  Z M P  w  PG R-ze G rzy - 
m iszew pode jm ując apel „S ie ­
w u P oko ju “  postanow iło  u ko ń ­
czyć kam pan ię  siewną 6 dn i 
przed term inem . P rzy  pom ocy 
towarzyszy p a rty jn y c h  m łodzież 
przygotow ała  ju ż  s ie w n ik i, p łu ­
g i oraz inne narzędzia po trze­
bne do te j akc ji.

K o l. ko l. B og um ił Tom czyk 
i Jan B artczak uczn iow ie k la ­
sy V I I -e j choć n ie  są Z M P -o w - 
cami, pom agają kolegom  w  
przygo tow yw an iu  zboża siew ­
nego.

ST. N IEW IARO W SKI

(Na podstaw ie korespondencji 
K a z im ie ry  D om agalanki — Po­
znań i  K azim ierza M o k rzyka  —  
Dobrepole).

MOtÿchINTERWENCJI

P R Z Y P O M IN A M Y
Przypom inam y, że k a rtk i pocztowe z _ pozdrowie­

n iam i dla m łodzieży za granicą z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży, przesyłać należy bezpośrednio 
na ręce adresata, a nie do Zarządu Głównego ZMP. 
K a rtk i i adresy można otrzym ać w  każdym Zarządzie 
Pow iatowym . Koła, k tó re  nie m ają bezpośrednich 
adresów w ip n y  pisać na adres K om ite tu  W ykonaw ­
czego SFM D w  Pradze —  FED ER ATIO N  M O N D IA ­
LE DE L A  JEUNESSE D EM O CRATIQ UE — CZE­
CHO SŁO W ACJA — P R A H A  II — N A  FO R IC II 12, 
z podaniem dla kogo przeznaczona jest kartka, np.; 
d la m łodzieży fa b ryk i m eta lurg iczne j we W ło­
szech itp

p ie r w s z y  n a  Śl ą s k u  k u r s
TEC IIM IN IM U M .

UCZY SIĘ NA N IM  
M ŁO DZIEŻ H UTY „FERRUM“

„T e ch m in im u m “ , to  ku rs  m a­
ją c y  na celu podniesienie k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych. P ierw szy 
ta k i kurs na Ś ląsku pow sta ł w  
H ucie „F e rru m “ z in ic ja ty w y  
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j i p rzy 
pomocy dy re k to ra  — tow . Za - 
w itr . ie  wieża.

28 m łodych słuchaczy uczy się 
obecnie te o rii i  p ra k ty k i spawa­
nia  szybkościowego wg do­
świadczeń radzieckich. K ie ro w ­
n ik ie m  kursu jes t m łodzieżowy 
p rzodow n ik  pracy tow. Mateja.

Na pierw szym  w yk ładz ie  za­
proszony specja ln ie nadm ajster 
op isa ł p rodukc ję  e lektrod , a dyr. 
Z aw itn ie w icz  opow iedzia ł o ra ­
dz ieck ich metodach spawania.

D ru g im  „w y k ła d e m “ była w y ­
cieczka do jednego z Z akładów  
na Śląsku, gdzie p raktyczn ie  
zapoznano się z p rodukc ją  e- 
lektrod.

Doskonały fachowiec i  ser - 
deezny opiekun m łodzieży tow 
Z aw itn iew icz  p rzygotow uje  o- 
becnie popularne re fe ra ty  o me­
ta lu rg ii spawania, k tó re  uroz­
maicane będą w yśw ie tlan iem  
przezroczy.

N iedługo początkujący obec - 
n ie  spawacze będą „s ta ry m i w y 
gam i“  tak  pod względem  te o rii 
ja k  i  p ra k tyk i.
Koresp. L ID IA  ŻABIELSKA

Referent socjalny Zespołu Barnów, 
który lekceważył potrzeby kulturalne 

pracowników -  zwolniony ze stanowiska

SP uzupełnić ewidencję i zao­
patrzyć wszystkich junaków w 
legitymacje. Stanow iska służ­
bowe w  hufcu zostały obsadzo­

ne przez na jlepszych aktywis­
tów . K o l. K aczm arczyk został 
w yb ran y  do Rady H ufca G m in ­
nego.

C złonkow ie ko ła  ZM P  przy 
PGR Kolczygłów Zespół Bar­
nów, pow. Miastko, p isa li do 
R edakcji, że op iera jąc się na o- 
k ó łn ik u  Centralnego Zarządu 
PG R w  spraw ie wyposażenia 
ś w ie tlic  w  odpow iedn i sprzęt, 
z ro b ili spisy brakującego sprzę 
tu , p rzesia li j t  do re fe ra tu  so­
cja lnego D y re k c ji Zespołu B a r­
nów. G dy po d ług im  oczekiwa­
n iu  n ie  nadszedł an i sprzęt, ani 
żadna konkre tna  odpowiedź, ko 
io  w ysy ła ło  do d y re k c ji d w u ­
k ro tn ie  m on ity , lecz ta nadaj 
m ilcza ła  ja k  zaklęta.

L is t  ten Redakcja sk ierow ała 
z prośbą o na tychm iastow e wy­
jaśn ien ie  do Okręgowego Zarżą 
du PGR w Słupsku.

A  oto w y jaśn ien ie  Zarządu 
Okręgowego: — „Zarzuty, sta­
wiane przez kolo ZMP w PGR 
Koiczyglowo odnośnie złego sta 
nu świetlic są słuszne. Stan ten 
wynikł na skutek niedbałości 
dotychczasowego referenta so­
cjalnego, ob. Wożniaka, za co 
ww. został zdjęty z dotychcza­
sowego stanowiska.

W celu poprawienia stanu za­
opatrzenia świetlic na swym 
terenie Okręgowy Zarząd PGR 
w Słupsku zobowiązał Inspekto 
rat Socjalny do uzupełnienia w 
świetlicach brakujących sprzę­
tów“.

Mieszkańcy gromady Rybno, pow. Mrągowa 
otrzymali św*atto

W  224 numerze „Sztandaru 
M ło dych “  z dn ia 12.2. op u b liko ­
w a liśm y  ka ry k a tu rę  na podsta­
w ie  lis tu  naszego czytelnika*, 
kol. M ą tw ie  jeżyka. Jak nam p i­
sał kol. M a tw ie jczyk , w  grom a­
dzie Rybno zostały założone 
przewody in s ta la c ji e lek trycz ­
nej, robo ty  zostały ukończone, 
jednak św ia tła  nie ma, pom im o 
k ilk a k ro tn y c h  próśb ludności i 
ob ie tn ic  w ładz zw ierzchnich.

W odpow iedzi na naszą k a ry ­
ka tu rę , o trzym a liśm y  w y ja śn ie ­

nie Prezydium Rady Narodowej
w Mrągowie, k tó re  m ów i, że 
podczas p rzy jm ow an ia  robót e- 
lektro techn icznycb przez k o m i­
sję badającą ich stan, okazało 
się, że prace wykonane zostały 
z bardzo dużymi brakami, wsku 
tek czego nie mogło nastąpić 
dołączenie dopływu prądu.

D opiero po in te rw e n c ji Ko­
m ite tu  Pow iatowego PZPR, bra 
k i w robotach e lek tro techn icz­
nych zostały usunięte i m iesz­
kańcy grom. Rybno o trzym a li 
św iatło .

Zajęcia bnfea uległy zmianie
Nasz korespondent ko l. W. 

Kaczmarczyk z Białobrzegów 
Radomskich w liście, p rzys ła ­
nym  do Redakcji, ostro s k ry ty ­
ko w a ł pracę hufca SP w  B ia ­
łobrzegach Kol. Kaczm arczyk 
zarzucał kom endantow i gm in ­
nemu kol. Motyce, że ten nie 
p rzygo tow u je  aktua lnych  w y ­
k ładów , zajęcia prowadzi „su ­
cho“  i n ieciekaw ie, nie w n ika  w 
tro s k i i bolączki junaków , nie 
służy im  radą i pomocą, f r e ­
kw encja  na zoiórkach poczęła 
zastraszająco spadać.

Redakcja zw róc iła  się do Ko­
mendy Wojewódzkiej SP w 
Kielcacł z prośbą o zbadanie
te j sprawy.

Jak nam obecnie Komenda

w yjaśn ia , kadra  gm inna — SP, 
t j.  kom endant kol. M o tyka  i  in  
s tru k to r PR, kol. Kruk, nazbyt 
a d m in is tra cy jn ie  podchodzili do 
w ykonyw an ia  swoich obow iąz­
ków , a posiadając słabe przy­
gotowanie fachowe, przeprowa­
dza li zajęcia w sposób suchy i 
nużący nie ykorzystując do 
zajęć politycznych materiałów 
-oglądowych. Dla polepszenia 
istniejącego stanu przeprow a­
dzone dla Rady G m inne j pro­
k a in o w e  zajęcia pokazowe. 'V 
na jb liższym  czasie K om  Woj. 
SP p rzew idu je  przeprowadzenie 
jeszcze dwóch zajęć poglądo­
wych na teren ie gm iny B ia ło ­
brzegi.

Komenda Wojewódzka pole­
ciła komendantowi gminnemn

„Szarpnięcie“  za policzek 
iuż się nie powierzy

K ol. Stanisław Krzywda z gro 
mady Antolka, pow. Miechów, 
pisał nam, że nauczyciel m ie j­
scowej szkoły, ob. Wolny, b ije  
dzieci po twarzy.

Na naszą in te rw e nc ję  Wydział 
Oświaty przy PRN w Miecho­
wie stw ie rdz ił, że lis t kol. 
K rz y w d y  b y ł mocno przesadzo­
ny, bo... „ob. Wolny zobaczyw­
szy Armatysa (jeden z uczniów 
szkoły), c«.wycił go za policzek
i chciał usunąć z klasy. Było to 
w*ęc swego rodzaju szarpn ęcie 
za policzek, n e zaś uderzenie 
po twarzy“,

„W y jaśn ien ie " niniejsze Re­
dakcja odrzuciła, oubiiku.jąc je 
w karyka tu rze , sprawę zaś skie 
row ała do Min. Oświaty i Wy­
działu Oświaty WRN w‘ Krako­
wie.

A oto co m ówią w y jaśn ien ia  
powyższych in s ty tu c ji. Faktv 
bicia dzieci przez nauczyciela 
ob Wolnego is to tn ie  m a ł y  m ie; 
sce Uczę A rm atys został ude­
rzony ręką po tw arzy. Ponieważ 
ob W olny stosował częściej te ­
go rodzaju „m etody w ycho­
wawcze V został zw o ln iony z 
pracy w szko ln ic tw ie  z dn iem  
1 m arca br.

M in is te rs tw o  O św ia ty  komu­
n iku  ie nam ponadto, że w y ja ­
śnienie W ydz’ału O św ia ty w 
M iechow ie było  oparte na po­
bieżnym  zbadaniu fak tów , po­
dawanych w liście kol. Krzyw­
dy. W ydzia ł O św ia ty w  Miecho­
wie zosta, pouczony o koniecz­
ności właściwego reagowania 
na głosy prasy.
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Uroczyste inręczenie odznak SPO
przodownikom pracy w Nowej Hucie

25 bm. odbyła się w Nowej Hucie 
uroczystość wręczenia 207 odznak 
S i’ 0  członkom  brygad ZM P, którzy 
po rocznej pracy w brygadach pozo- 
'!*ają nadal w Nowej Hucie, by ja ­
ko w ykw a lif iko w a n i robotnicy praco 
wać dalej przy budowie w ie lk iego 
kom binatu przem ysłowego < p ie rw ­
szego socja listycznego m iasta w PoL 
sre.

W im ien iu  odznaczonych zabra ł głos 
przodow nik pracy S. Kaczmarek, któ 
ry pow iedział m. in .: ..Jesteśmy wdzię 
cznł naszej P a rtii i o rgan izac ji ZMP, 
że nas w ychowała na dzie lnych bu­
downiczych Polski Socja listycznej. W 
czasie naszej pracy w Nowej Hucie, 
tv k tó re j zdobyw aliśm y zawód, zro - 
i  m ieliśm y dobrze, że do wszechstron 
nego rozw oju  i wykszta łcenia po - 
trzebny jest rów n ież rozw ój fizyczny

D latego też dużą wagę przyw lązyw a 
liśm y do w ychow ania fizycznego i 
sportu, a św iadectwem  tego są zdo 
byte przez nas odznaki SPO'*.

Następnie S. Kaczmarek z łoży ł w  ł- 
m ieniu w łasnym  i ko legów  następują 
cą deklarację : „O dznaka  SPO zmo - 
b ilizu je  nas do jeszcze bardzie j w y - 
tężonej pracy przy budowie Nowej 
Huty, któ ra  to  praca jest potężnym 
wkładem  naszych m łodych rąk w dzie 
ło u trw a le n ia  pokoju. Podkreśla jąc 
na każdym kroku, że obrona pokoju 
jest naszym najw iększym  celem, p rzy 
rzekam y zwiększyć w y s iłk i w  pracy, 
w łączając się w raz z całą klasą robot 
niczą Polski w  narodowy fro n t w a l­
ki o pokój i P lan 6-Ietnl. %

W ten sposób my, synow ie robo t­
n ików , biedoty w ie jsk ie j i by li parob 
cy u ku łaków , budując sobie wspa-

Zawady narciarskie
o Memoria! W. Zająca

W d rug im  dniu św iąt na ha li Kon­
ch atowej odbyły się zawody narc ia r­
skie o M em oria ł M ariana Zająca. Za 
w dy odbyły się w doskonałych wa­
runkach atm osferycznych i śniego 
wych.

Slalom  • g igan t odbył się na Hat- 
i '  m dratowej spod Łopaty. Na trasie 
dl ok. 600 m przy różnicy wzniesień 
ok 300 rn znajdowało się 26 bramek.

W konkurencji kobiet sta rtow a ło  * 
zawodniczek. Pierwszym  miejscem 
P' dz ie liły  się Kowalska (G w ard ia ) 
i Kodeiska (AZS) w czasie po 49 sek.

tłokuj na Torkeclf?
W tow arzysk im  spotkaniu hokejo­

wym  rozegranym  25 bm na Torka- 
c;e G órnik Janów pokonał Katowice 
Stal 11:3, B ram ki dla zwycięzców 
s trz e lili: Wróbel I — 4, Gansiniec i 
Wróbel I I  po 2. oraz Wróbel I I I ,  
Gburek I I  i Langner — po 1. Dla Sta 
li:  Jasiński. Cuber i Z ia ja .

Na Tor kacie zakończyły się trw a ­
jące 2 tygodnie  m istrzostw a hokejo­
we Śląską jun io rów , w których bra ­
ło udział 14 zespołów. W decydują - 
cvm meczu G órnik M ysłow ice poko­
nał Górnika Katowice, zdobywając ty  
tu i m istrzow ski.

Trzecie miejsce zajęła Czech (G w a r­
d ia ) — 52.3 sek.

W' konkurencji ju n io re k  zwyciężyła 
Pęksa (G w a rd ia ) — 1:15,0 m in. przed 
Gościńską (A ZS ) — 1:20.

W konkurencji jun io ró w  s tartow a ło
zawodników . Zw yciężył W ł. Czar­

niak (K o le ja rz ) przed Sieczką (AZS).
Slalom  * g igan t w kat. seniorów 

n i’  odbył się ze względu .na la w i­
n iasty teren. S lalom odbędzie się 
prawdopodobnie w najb liższą  n ie ­
dzielę.

Jako druga część m em oria łu  odbył 
się na skoczni na H a li Kondra tow ej 
konkurs skoków, w któ rym  sta rtow a ­
ło 35 "en iorów  i 18 jun io ró w . Kon­
kurs skoków odbywał się jako  o tw a r­
ty oraz do kom binacji o M em oria ł.

W konkursie o tw artym  zwyciężył 
Jan K uła (C W K S ), skoki: 44, 39,5 i 41 
ni przed J, K rzeptowskim , skoki :41,5, 
39 i 39,5. Trzecim  był Hoły, skoki: 
37. 40 i 41 m.

Konkurs skoków do kom binac ji w y ­
g ra ł Tadeusz Kozak (G w ard ia ), skoki: 
43.5 i 43.5 m. Kozak skakał na jba r­
dziej s ty low o spośród wszystkich u- 
czestników. D rug ie  miejsce za ją ł Ku­
la. skoki: 44 1 41 m, przed J. Krzep­
tow skim , skoki: 41,5 i 39,5 m.

W konkursie  skoków Juniorów  zw y­
ciężył Za ryck i (CW KS) przed Sieczką 
(AZS) i Korzeniowskim  (AZS).

Towarzyskie mecze piłkarskie
W drug i dzień św ią t 26 bm. odbył 

się w ca łym  k ra ju  szereg tow arzys­
kich spotkań p iłka rsk ich .

P rzyn ios ły  one N astępu jące  w y n ik i:

W Bydgoszczy II - lig o w y  K o le ja rz 
Bydgoszcz zrem isow ał z ligow ym  Ko­
lejarzem  Warszawa — 4:4 (2:1) Mecz 
stał na dobrym  poziom ie. Drużyna 
warszawska zdobyła w yrów nującą 
bramkę w osta tn ie j m inucie grv. Go­
ście w ys tą p ili bez Borucza, Jaźnic- 
k ego i Wesołowskiego. B ram ki dla 
m iejscowych zdobyli: Nowak — 2, 
W ilczek 1 W iśn ick i (z karnego), dla 
g.»ści: L ipkow ski — 2, Kobylański i 
Wołosz.

W Lub lin ie  m iejscowa G w ardia

przegra ła  z krakow ską G w ard ią  2:4
(0:4).

B ram ki dla zwycięzców zdobyli: 
K ohut — 2, M ordarsk i i C isowski — 
po 1. D la gospodarzy: Ruszkiewicz i
Grochowski.

W Sosnowcu m iejscowa I i- l ig o w a  
| Stal p rzegra ła  z Kolejarzem  Poznań 

— 1:5 (0:4). Ko le ja rz zadem onstrował 
: dobrą grę i zdecydowanie przeważał.

B ram ki zdobyli: A n io ła  f Gogo • 
| lewski — po 2 oraz B aran iak — 1. 
j Dla S ta ll — Maczuga.

We W rocław iu  CWKS zrem isow ał 
| z m iejscowym  Ogniw em  — 1:1 (0:1). 
I W ojskow i m ie li zdecydowaną przewa 
I gę, k tó re j nie u m ie li wykorzystać. 
; Bramkę dla CWKS-u zdobył Oprych, 
1 dla O gn iw a — B ieńkow ski.

n ia łą  przyszłość, przyczynim y się rów  
nocześnie do pomnożenia potęgi go­
spodarczej P olski Ludow ej i do u 
trw a len ia  spraw ied liw ego poko ju“ .

W dalszym  ciągu rozgryw ek o m i­
strzostw o św ’ata w  szachach między 
B o tw inn ik iem  i B ronszta jnem  odby­
ła  się czw arta  i p ią ta  gra tu rn ie ju .

Czwarta partia , podobnie ja k  trzy  
poprzednie, zakończyła się rem isowo.

P iątą  partię  w yg ra ł w  39 ruchu 
B ronszta jn .

Po pięciu grach B ronszta jn  zdobył ’ 
3 pkt., zaś B o tw inn ’V  2 pkt.

❖
W A lm a-A ta  zakończyły się m i­

strzostw a narc ia rsk ie  ZSRR. W za­
wodach s ta rtow a ło  152 narc ia rzy i 
narciarek. W  punktac ji zespołowej 
p :erwsze m iejsce zajęła reprezentacja 
M oskwy przed Leningradem  i RFSRR.

W kom binac ji a lpe jsk ie j ty tu ł m i­
strza ZSRR zdobył F lla tow  (M o­
skw a), w konkurencji kobiet —  Sido- 
rowa (M oskwa).

*
W ie lokro tny  rekordzista  św ia ta  i 

ZSRR w podnoszeniu c iężarów  Wo- 
robiew (waga półciężka) pop raw ił 
dwa rekordy ZSRR: w  rw an iu  — 131 
kg i w podrzucie — 161 kg. W obu 
wypadkach w yn ik i te przewyższają 
drtychczasowe rekordy Nowaka (rw a ­
nie) i Łom akina (podrzu t) o 1 kg.

W bieżącym roku W orobiew popra­
w ił ju ż  trzy  rekordy ZSRR i jeden 
św iatow y.

♦
Na kry tych  kortach stadionu „D y ­

nam o“  w M oskw ie rozpoczęły się w 
dniu  25 bm. zim owe m istrzostw a  te­
nisowe ZSRR. W  tu rn ie ju  bierze u- 
dz ia ł 56 najlepszych ten is is tów  i te- 
m sistek radzieckich.

W pierw szym  dniu  zawodów Nte- 
grebecki zw yciężył H iopa 6:1, 6:1, 
6:2, a Andre jew  pokonał U rajewskfe- 
go (T b ilis i)  6:3, 6:4, 6:3.

T u rn ie j zakończy się 1 kw ie tn ia  br. 
*

Ponad 300 zaw odn ików  zgrom adzi­
ły  zakończone w M oskw ie m istrzo­
stwa sto licy  ZSRR w ten isie  s to ło ­
wym . T y tu ł m is trzyn i M oskwy zdo­
była L is łc ina  (T rud), w  konkurencji 
męskiej zw yciężył po raz szósty z rzę 
du Duszklsas (T rud ).

♦
W  Iw anow ie  zakończyły się m łstrzo  

stwa zw iązków  zawodowych w ho­
keju rosy jsk im  (bandy) w konku­
rencji d rużyn żeńskich. W spotkaniu 
fina łow ym  drużyna B u riew ies tn ik  po­
konała zespół Czerwony Znak 4:1, 
zdobywając ty tu ł m is trzow sk i po raz 
trzeci z rzędu.

2  m istrzostw  W P

W dniach 20 —  22 bm . w  ram ach S pa rtak iady  W ojska  
Polskiego od by ły  się w  Poznan iu  zaw ody sportowe w  g im ­
nastyce p rzyrządow e j, szerm ierce i  podnoszeniu ciężarów.

Na zd jęc iu : fragm e n t w a lk i szerm ierczej F o k t —  Lasków  
ski.

Jak pracuje koło sportowe „Stal“
prz> Stoczni Gdańskiej

Rok temu rozpoczęto pracę o rgan izacy jną  Koła. Z  początku szła ona 
w  m ało sprzyja jących w arunkach: brak boiska, w łasne j sa li, Ins truk to ­
rów , n iew ystarcza jąca Ilość sprzętu sportowego, czy brak przystan i do 
sportów  wodnych. Jednak dzięki o fia rn e j I pełnej poświęcenia pracy Za­
rządu I członków  koła przeszkody te pokonano.

W Biegu N arodowym  brało  udzia ł 
1.519 p racow ników  stoczni. 470 spor­
towców w ys tą p iło  w  defiladz ie  1-szo 
M a jow ej, 300 sportowców w dniu 
Św ięta KF. Sekcja g im nastyczna, 
dysponująca 50-osobowym zespołem 
g im nastycznym  i 12-osobowym zespo 
łerti g im nastyczno - akrobatycznym  
w ystąp iła  z pokazami g im nas tyk i ze­
społowej w ub. sezonie le tn im  oko­
ło  30 razy w pokazach sportowych.

Sekcja p iłka rska  „S ta l i “  liczy oko­
ło  180 członków . I drużyna znajdu je  
się w czołówce „ A “  k lasy Wybrzeża.
W Pucharze Polski b ra ły  udzia ł 24 
drużyny naszego koła. W ramach 
akc ji łączności m iasta ze wsią d ru ­
żyny p iłka rsk ie  „S ta l“  w yjeżdża ły  
r.a p row inc ję  na mecze tow arzystk ie .

Żeglarze nasi prowadzą szeroką ak­
cję szkoleniową i p raktyczną wśród 
m łodzieży stoczni. W  sezonie zo rga ­
nizow ano pełnozatokowe regaty że­
g la rsk ie  z udzia łem  35 jach tów  ze 
w szystkich k lubów  W ybrzeża.

Ka jakarze  skupia ją  w sw oje j sek­
c ji około 500 członków . Jako „C zyn  
L ipcow y“  m łodzieżowcy stoczni zo r­
gan izow a li sp ływ  ka jakow y na tra ­
sie Gdańsk — Ostróda. W czasie trw a  
n ia  sp ływ u ka jakarze b ra li udz ia ł w  
pracach żn iw nych w  PGR „J o d łó w - 
k a " .

Kolarze koła sportowego „S ta l“  
rozpoczęli pracę w  połow ie  la ta . W 
zawodach organ izow anych przez re­
dakcję „D z ie n n ika  B a łtyck iego“  na­
si kolarze, s ta rtu ją c  w  grup ie  tu ry ­
stycznej, zdobyli zespołowo pierwsze 
m iejsce i k rysz ta łow y Puchar Redak 
c jł „D z ie n n ika  B a łtyck iego“ .

Sekcja p iłk i ręcznej w ys ta w iła  22 
d rużyny s ia tków k i do tu rn ie ju  zor­
ganizowanego przez ORZZ,

W szeregach ko ła  m am y dyplom o­
waną ins truk to rkę  W F, trenu jącą  żeń 
ską sekcję g im nastyk i przyrządow ej 
oraz 4 przodow niczki I jednego in ­
struk to ra  WF, trzech ins truk to ró w  ka­
jakow ych , absolwentów  kursu zorga-

ns7owanego przez Polski Zw iązek 
K a jakow y w K rakow ie . M am y rów ­
nież k ilk u  starszych trenerów  - -  in ­
s truk to rów  w sekcjach: ciężkoatle- 
tycznej, bokserskie j, rowerowej i ka­
jakow e j, k tó rzy  swe d ługo le tn ie  do­
św iadczenia przekazują m łodszym  
kolegom.

Po u p ły w ?e roku praca K oła Stocz­
niowego dała ju ż  niezłe w y n ik i. Na 
specjalne podkreślenie zas ługuje ży­
cz liw y  stosunek i wszechstronne po­
pa« cie K om ite tu  Party jnego , Zarządu 
Zakładowego ZM P, D yrekcji Stoczni 
i Rady Zakładow ej. Owocem w spó ł­
pracy są coraz liczn iejsze  p rzyk łady 
pow iązania zadań produkcyjnych ze 
sp awam i sportu . D la przyk ładu w y ­
m ien ić należy ko l. A ugustyna, p ra­
cownika oddzia łu  Remontu Urządzeń 
Centra lnych Stoczni, k tó ry  p ierw szy 
na stoczni rzu c ił hasło  o prze jm ow a­
n iu  soc ja lis tyczne j op ieki nad ma­
szynam i i u rządzen iam i naszego la -  
k ładu. Jest on Jednocześnie utalen­
tow anym  kolarzem , k tó ry  Już k ilk a ­
k ro tn ie  w y ró żn ił się na wyścigach 
rowerowych. Oprócz niego w ym ien ić 
należałoby m otocyklis tę  Nalazka, po­
pularnego na Wybrzeżu przodow nika 
pracy i sportowca M akow skiego i 
w  elu innych. Liczne gazetki, ścienne, 
poświęcone sprawom  p rodukc ji I spor 
tu  są dziełem  pracy m łodzieżowych 
sportowców.

D zięki d yrekc ji stoczni koło 
sportowe o trzym a ło  do dyspozycji 
nowoodbudowaną i wyposażoną salę 
sportową. Każdego dnia ćw iczy tu  
eonajm nie j 60 — 70 osób. Z ogólne­
go stanu trenujących 80 proc. to 
m łodzież w  w ieku od 15 do 22 la t.

M am y nadzieję, że w najb liższe j 
przyszłości w yrosną z n ie j d o jrza li 
sportowcy, z k tó rych  nie jeden — 
być może — zasłuży na zaszczytne 
m iano zasłużonego M is trza  Sportu 
P olski Ludow ej.

M IC H A Ł TARASZKIEW1CZ 
korespondent terenowy 
ze Stoczni Gdańskiej

W pow. płsekin źle przeprowadza się 
w y b o ry  do  R a d  L Z S -ó w

P ien sze  na terenie Poiski 
koło motorowe powstało w Krakowie

W roku ubieg łym  powstało na te- 
nie Państwowej Szkoły P rzem ysło­
wej w  K rakow ie  pierwsze w  Polsce 
koło m otorowe.

W początkowym  okresie pracy na­
tra fio n o  na duże trudności. B rak by­
ło  sprzętu szkoleniowego, loka lu  i 
funduszów.

Obecnie rozpoczął się nowy okres 
pracy koła m otorowego przy kra- 
k "w sk ie j „P rzem ysłów ce“ . C złonko­
w i'" koła p ostaw ili sobie jako  naczel­
ne hasło: „K a ż d y  uczeń PSP — kie­
rowcą“ . W łasnym i s iłam i członków  
w yrem ontow ano samochody, zbudo­
wano garaże, zgrom adzono w ie le  czę­
ści pomocniczych do szkolenia. P ro­
wadzony jes t kurs k ierow ców  sa­
mochodowych, ko ło  w yda je  bardzo 
debrą gazetkę ścienną. P rzy w yda t­
ne; pomocy dyrekc ji szko ły praca ru ­
szyła „p e łn ą  parą “ . i

Rozwój ko ła  doskonale obrazuje 
w zrost iloścł członków : o Ile  w  m ie­
siąc po założeniu, w  końcu m a ja  ub. 
r. koło m ia ło  ich 20, to  obecnie o- 
slągnęło liczbę przeszło 300.

Koła motorowe ro z w ija ją  d z ia ła l­
ność na polu technicznym , sporto­
w ym  i szko len iow ym . Ale kół tych 
jes i stanowczo za m ało. Na całym  
terenie P olski is tn ie je  ich zaledw ie 
3. N iedociągnięciem  w dotychczaso­
wej pracy Polskiego Zw iązku M o to ­
rowego było to, że dzia ła  on praw ie 
w yłącznie na polu sportowym , m ało 
zw racając uw ag i na popularyzację 
techn ik i m otoryzacyjne j wśród m ło ­
dzieży.

Koła podobne do tego, któ re  is tn ie ­
je  p rzy  PSP w K rakow ie  pow inny po­
wstać w w ie lu  zakładach pracy i 
szkołach.

LESZEK M IK O ŁA JK Ó W

Płock jest na jw iększym  z pow ia ­
towych m iast w oj. w arszawskiego. 
Leży nad W is łą . Ma dworzec ko le jo ­
wy i samochodowy, nowocześnie zbu 
dowane domy, czysto u trzym ane u li 
ce, n ie w idać śladów  zniszczeń. M ia ­
sto tę tn i życiem . A le nie po to  przy 
jecha liśm y, by oglądać m iasto. Cho­
dzi o to , ja k  w p łockim  powiecie 
przebiegają W alne Zebrania W ybór 
cze do Rad Ludowych Zespołów Spor 
towych.

Zw racam y się do przewodniczące­
go Zarządu Powiatowego ZM P kol. 
W udarskiego z prośbą o udzielenie 
nam in fo rm a c ji o udziale aktyw u  ze- 
tem powskiego w  te j akc ji.

— Czy wasł ak tyw iśc i b io rą  u- 
dz ia ł w  p rzygotow aniu  i przeprowa
dzeniu w yborów  w  LZS-ach?

— Jak dotychczas n iew ie le  zro­
b iliśm y. A k tyw  nasz za ję ty  był prze 
noszeniem uchwał K ra jow e j Narady 
A ktyw u  W ie jskiego, p rzygo tow yw ał 
gm inne p lenum y, za ję ty był piano ♦ 
w ym  skupem zboża — nie było  cza­
su na w łaśc iw e zajęcie się w ybora ­
m i w Ludowych Zespołach S porto ­
wych. Błędem naszym jes t to, że nie 
pow iązaliśm y akc ji w yborczej z in ­
nym i. W yjeżdża jący w  teren a k ty ­
w ista  m ógł przecież, p rzygotow ując 
G m inną Naradę A ktyw u  W iejskiego,

a lbo za jm u jąc się p lanow ym  sku­
pem zboża, jednocześnie w ziąć u - 
dz ia ł w  przygo tow an iu  I p rzeprow a­
dzeniu w yborów . N ie pom yśle liśm y o 
tym  dotychczas, d la tego ogó ln ie  moż 
na pow iedzieć, że udzia ł naszego ak­
tyw u  do te j pory by ł za m ały. Po­
staram y się nasze niedociągnięcia 
nadrobić. N iew ie le  ju ż  w praw dzie  
czasu zostało do planowego ukońcce 
nia w yborów  w  Ludow ych Zespołach 
Sportowych, być możet  że te rm in  31 
marca przekroczym y, ale postaram y 
się przeprowadzić je dobrze.

N iedaleka jest droga od Zarządu 
Powiatowego ZM P do Żarz. Pow. 
ZSCh. T u ta j od ko l. K urka  insp. ku lt. 
fiz . dow iem y się co z ro b ili aktyw iśc i 
Zarządu Powiatow ego ZSCh w tej 
spraw ie.

— N iew ie le  z ro b iliśm y  — odpowia 
do ko l. Kurek. Podobnie «Jak i ak­
tyw  zetem powski, zajęci p lanowym  
skupem i spraw am i organ izacyjnym : 
nie um ie li połączyć spraw y wyborów  
w LZS-ach z innym i zadan iam i; w y ­
n ik : nie wszędzie jeszcze powołano 
Kom isje  Przedwyborcze.

N ie m ógł wykazać się też żadną
pracą Pow. K om ite t K u ltu ry  F izycz­
nej w Płocku. Zastępca p rzew odni­
czącego P K K F ko l. K ow alsk i nie 
m ógł na poczekaniu znaleźć powo­

dów do uspraw ied liw ien ia . Wyjecha 
ło  p rzygotow ać i przeprow adzić Wal 
ne Zebranie dwóch dzia łaczy m ie j­
scowych k lubów  sportowych — nic 
poza tym . Przewodniczący ob. Ko­
ra lew ski w yjeżdża ł k ilk a  razy, ale nic 
n ie  z rob ił.

N ie należycie zosta ła  zrozum iana 
akcja w yborów  do Rad Ludowych 
Zespołów Sportowych przez o rgan i - 
zacje pow ia tu  płockiego. N ie moż­
na m ów ić o błędach, jak ie  tu  popeł 
niono; nie było  pracy, n ie by ło  gdzie 
i kiedy ich popełniać. Należy teraz 
wziąć się so lidn ie  do robo ty, ażeby 
nadrobić n ieróbstwo, napraw ić zło.

Jak to  zrobić? Zw ołać w spó lną  od 
prawę z udziałem  p rzedstaw ic ie li ZP 
ZM P. ZP ZSCh i P KKF, rozdzie lić  
pracę wśród aktyw u, u łożyć ka len­
darzyk w yborów  w poszczególnych 
gm inach i LZS-ach i zgodnie z pla 
nem przygotow ać i przeprowadzić 
w ybory. Połączyć w y jazdy w  spra­
w ie planowego skupu zboża i prze­

noszen ia  uchw ał K ra jow e j Narady 
A ktyw u W ie jskiego z akcją  w ybor­
czą do LZS-ów.

S praw ny je j przebieg będzie dowo 
dem, że ak tyw iśc i ZM P, ZSCh I 
PKKF-u w powiecie p łockim  zrazu - 
m ie li błędy, w yciągnę li w niosk i z 
k ry ty k i i zabra li się do roboty.

(WW)

Zdolność prze ładunkow a naszych po rtów  w zrasta z każdym  dniem, 
f ia  zd jęc iu : w y ładu ne k  to w a ru  ze s ta tku  M -S  „Czech“  w  p o rc ie  G dyńskim .

Foto AR, fot. Kosycarz

Rzqd Chin Ludowych
opracoirał progran

dla Chin Północnych
Centralny Rząd Ludowy Chiń 

skiej Republiki Ludowej opra­
cował program dla Chin Pół­
nocnych, składający się z pięciu 
podstawowych zadań, których 
realizacja umożliwi stworze­
nie bazy dla rozwinięcia w 
przyszłości budownictwa go­
spodarczego na szeroką skalę.

Zadanie PIERWSZE pole­
ga na wzmożeniu walki prze -

W Lahorze (Pakistan) 
kandydat

Partii Komunistycznej 
zwyciężył w wyborach
W  wyborach do Zgromadzenia 

Ustawodawczego zach. Pendża- 
bu (Pakistan) w V  okręgu wy­
borczym w Lahorze większość 
głosów padła na kandydata par 
tii komunistycznej, Mohammeda 
Ibrahima, przewodniczącego fe­
deracji związków zaw. Pakista­
nu. . ■ ____________

ciwko agresji amerykańskiej 
oraz ruchu na rzecz okazania 
pomocy Korei, na wzmożeniu 
walki przeciwko remilitaryzacji 
Japonii przez imperialistów ame 
rykańskich, usiłujących rozpę­
tać wojnę światową.

*  Zadanie DRUGIE — to 
dalsza odbudowa i rozwój prze 
mysłu i rolnictwa.

!?! Zwiększenie obrotów towa­
rowych między miastem a wsią, 
rozwój handlu i ruchu spół -
dzielczego — to TRZECIE za­
danie.

CZWARTE zadanie polega 
na dalszym wzmacnianiu dyk - 
tatury demokracji ludowej. O- 
znacza to zarówno zdławienie 
działalności kontrrewolucyjnej, 
jak również zjednoczenie wszyst 
kich warstw narodu chińskiego 
w celu utrwalenia i rozszerze­
nia jednolitego narodowego 
frontu demokratycznego,

&  P IĄ TY M  zadaniem jest 
przygotowanie kadr niezbęd - 
nych w przyszłości dla realiza­
cji wielkiego budownictwa go­
spodarczego. ,

Rośni® i krzepnie przyjaźń 
niemiecko-polska

(Z  Bistów m łodzieży niem ieckie! 
do polskich robotn ików )

22-letnia Niemka, robotnica introligatorni w Lipsku, Irena K l e i n ,  zadzierzgnęła węzły 
szczerej przyjaźni z Polką, Heleną Weitzmann, majstrem drukarni Domu Słowa Polskiego 
w Warszawie. Tow. Weitzmann wysłana została dla pogłębienia wiadomości fachowych do L ip ­
ska, światowego ośrodka sztuki drukarskiej. Obopólna, wzajemna sympatia nie przerwała się po 
powrocie tow. Weitzmann do Polski. Świadczą o tym najlepiej urywki listu, napisanego przez 
Irenę Klein. Młoda robotnica niemiecka jest członkiem FDJ. List je j stanowi żywe odbicie na­
strojów nurtujących młodzież niemiecką w NRD.

Kochana, tow . Heleno!
Od m łodych  towarzyszy, k tó rzy  tu  jeszcze ba- 

w ią, dow iedzia łam  się, że pracujesz obecnie 
w  tych  w ie lk ic h  i  p ięknych  zakładach s łynnych  
dziś na ca ły św ia t, gdyż w  gmachu ty m  odby ł 
się I I  Ś w ia tow y  Kongres Pokoju.

T y le  py ta ń  pragnę C i zadać odnośnie odbudo­
w y  T w e j O jczyzny, T w o je j p racy zaw odowej 
i  p a r ty jn e j — je dn ak  uważam , że będzie lep ie j, 
gdy pogawędzę z Tobą, zapoznam Cię pobieżnie  
z m oim  życiem , gdyż w ie le  się u  nas od Twego 
w y ja zd u  zm ieniło .

Zacznę od pracy w  naszej FDJ. Jak  c i w ia d o ­
mo, uczę się na p rzygotow aw czym  kurs ie  u n i­
w e rsy te tu  w  L ipsku , ku rs ie  d la  m łodzieży ro ­
bo tn iczo -ch łopsk ie j_ Wszyscy słuchacze naszego 
w yd z ia łu  należą do FDJ, zaś w śród ogółu s tu ­
dentów  naszego un iw e rsy te tu  — 88 proc. stano­
w ią  członkow ie FDJ. O sta tn io  w yd z ia ł nasz po­
w iększy ł się o 600 now ych słuchaczy. Podniosła  
się rów n ież o ok. 50 procent ilość kob ie t, k tó ­
rych  udz ia ł w  s tud iach b y ł d a w n ie j bardzo n i­
k ły . O koło 20 proc. s tudentów  —  to  synow ie  
chłopów, przede w szys tk im  „ch łopów  no w ych“ , 
t j .  tak ich , k tó rzy  przed przeprowadzen iem  obec­
ne j re fo rm y  ro ln e j pozbaw ieni b y li zupełnie  
ziem i. W śród tych  w łaśnie ch łopów  jes t także 
-w ie lu  przesiedleńców.

W ie lu  m łodych, k tó rzy  przedtem  —  to u s tro ju  
kap ita lis tycznym  nie m ie li żadnych szans dosta­
n ia  się na wyższą uczeln ię  —  s tu d iu je  dziś na 
un iw ersytec ie  czy po litechnice, a co n a jw a ż n ie j­
sze —  uczy się n ie  po to, by kiedyś sprzedawać 
się ja ko  s iła  robocza kap ita lis tom , lecz by póź­
n ie j pomagać sw ej k lasie robo tn icze j w  pracy  
nad rozw o jem  ojczyzny.

Z da jem y sobie wszyscy dobrze sprawę z tego, 
że w szystko to zawdzięczam y potężnem u Z w ią ­
zko w i R adzieckiem u  —  we w szystk ich  nas 
ug run to w a ła  się w ie lk a  i  głęboka m iłość do n a ­
rodów  radz ieck ich  i  towarzysza S ta lina . Ż y w i­
m y  uczucie p rz y ja ź n i i m iłośc i także do narodu  
polskiego oraz w szystk ich  in n ych  narodów , k tó ­
re  pom agają nam  szybko z likw id o w a ć  pozosta­
łości panow an ia  bandytów  h itle ro w sk ich .

Naszym  g łów nym  zadaniem  jes t obecnie wzo­
row ać się na Z w ią zku  R adzieckim  i  na Polsce. 
W alte r U lb r ic h t ogłaszając p rogram  P lanu  
5-le tn iego ośw iadczył na I I I  Z jeździe P a r t ii,  że 
nasza R epub lika  podobna będzie do w ie lk iego  
placu, k tó ry  się zabudow uje i  do w ie lk ie j szko­
ły . I  to się częściowo ju ż  spraw dziło . N a każ­
dym  k ro k u  w idać odbudowę. O sta tn io  w y k o ń ­
czono w  B e rlin ie  robotnicze b lo k i m ieszkalne. 
Na budow ie te j zastosowano po raz p ierw szy  
m etody p racy m ura rzy  w arszaw skich. Również  
dużo budu je  się tu  —  w  L ipsku . Chociaż jeszcze 
nie w  pe łnym  tem pie w arszaw skich  m ura rzy, 
ale przecież posuw am y się na ty m  odcinku  
ustaw iczn ie naprzód. Ilość  ru in  m ale je  z każ­
dym  dniem .

N a lepsze zm ien iła  się rów n ież  fo rm a  szkole­
nia. Nasza P a rtia  przeszła z daw nych kursów  
m iesięcznych do rocznego szkolenia pa rty jnego. 
Ja i  m o i rodzice uczęszczamy p iln ie  na ta k i 
kurs. K ie ro w n ik ie m  ko ła  jes t Hans. Ponadto  
w  dom u prow adzim y sam okształcenie  —  każdy  
wieczór sobotni pośw ięcam y na wspólną, d w u ­
godzinną pow tó rkę  m a te ria łu , aby w  poniedzia­
łe k  móc zabierać głos w  dysku s ji na kole.

P ow yże j w spom n ia łam  C i o Hansie. Ponieważ  
go nie znasz —  zapoznam Cię z n im , a zarazem  
z m o im i czysto osobistym i spraw am i.

Hans pracow a ł w  dziale wyższego szko ln ic tw a  
FD J i  tu  poznaliśm y się p rzy  w spó lne j pracy. 
Jest to obow iązkow y, spoko jny m łody  to w a ­
rzysz, w yka zu je  duże zainteresowanie d la  p ra ­
cy naszego fa k u lte tu . S tara się ją  usp raw n ić  na 
każdym  kroku . W  ten sposób d z ie liliśm y  się 
u iza jem nym  doświadczeniem , uzgadn ia liśm y  na­

sze zadania zawodowe. G dy pewnego razu  
ośw iadczyłam , że m atem atyka spraw ia  m i d u ­
że trudnośc i — o czym  zresztą w iesz  —  zao fia ­
ro w a ł m i swą pomoc. D aw a ł w skazów ki i  w  ten  
sposób zacieśniła się nasza p rzy jaźń . I  ja k  to  
się ju ż  dzie je u m łodych lu dz i — zapa ła liśm y  
ku sobie czystym  uczuciem  m iłośc i. O m a w ia li­
śm y w ie le , bardzo w ie le  tem atów  i  u s ta liliśm y , 
że spróbu jem y zbudować sobie wspólne życie  —  
nie obok siebie, ale ram ię  w  ram ię . S ta liśm y się 
tedy nierozłączną parą najszczerszych p rz y ja ­
ció ł. W  po jęc iu  drobnom ieszczańskim  uch od z ili­
byśm y za zaręczonych. Jednak m iędzy m ną  
a Hansem jest to ca łk iem  inaczej i  n ie  może 
być naw et m ierzone m ia rą  drobnom ieszczań- 
skich  pojęć. Czyż by łob y  bow iem  do pom yśle­
n ia  w  społeczeństwie bu rżuazy jnym , by para  
m łodych studentów , a k tyw is tó w  po litycznych , 
pow zię ła  postanow ienie zaw arc ia  m ałżeństwa, 
w  k tó ry m  żona nie  m a odgryw ać ro l i  jedyn ie  
pracow n icy dopiow ej, go tu jące j w  kuchn i, p rz y ­
go tow u jące j pan to fle  d la  „pana dom u", dba ją ­
ce j jedyn ie  o jego w ygody  — lecz m ałżeństw a, 
w  k tó ry m  oboje b io rą  udz ia ł w  p racy zawodo­
w e j i  po lityczne j, żona zaś ma tak ie  same p ra ­
w a ja k  mąż, w spó łp racu je  z mężem ja ko  to w a ­
rzyszka.

Coś takiego nie  b y ło  d a w n ie j do pom yślenia. 
Nasz w za jem ny stosunek jest zupełnie od­
m ienny, jest w y n ik ie m  nowego us tro ju , k tó ry  
w spóln ie  budu jem y, a s ta ry  św ia t, patrząc na 
nas, potrząsa z niezrozum ieniem  swą „m ą d rą “  
głową. A le  m y dw oje  czujem y się dopraw dy  
szczęśliw i i  pe łn i radości. I  d latego p o s ta n o w ili­
śm y, że ta  nasza m ała w spólnota, w e w ną trz  
w ie lk ie j,  pomagać ma nam  w  nauce, pracy  
i  walce o osiągnięcie naszego w ie lk iego , potęż­
nego celu: S ocja lizm u!

Z  tego w idzisz, droga Heleno, ja k  oboje m y ­
ś lim y. Czy jesteś tego samego zdania, czy też 
m yślisz inaczej? Napisz m i, gdyż bardzo liczę 
się z T w o im  zdaniem  i  w iedz o tym , że dąży­
m y  zawsze, by od tak ich  tow arzyszy ja k  T y  
czegoś się nauczyć. Zda jem y sobie przecież 
sprawę, że pope łn iam y jeszcze sporo błędów, 
dlatego też chętnie w ys łuchu je m y k ry ty k i.  K r y ­
ty k a  jes t bardzo w ażnym  czynn ik iem  w  naszym  
życ iu  i  p rzyczyn ia  się do nadania pożądanej t re ­
ści i  fo rm y  naszej pracy.

M ó j Hans zna C ię dobrze z m o ich  częstych 
opow iadań i  w ie rz  m i —  m a d la  Ciebie, ja k  
i  ja  -— g łębok i szacunek. T y lko , że u  m n ie  p rz y ­
łącza się do tego jeszcze w ie lk a  m iłość ku  T o­
bie. Pokochałam  Cię serdecznie i  często o Tobie  
m yślę. P rzy  pracy m yślę nad T w o im i s łowam i, 
nad tym  o czym  m ów iłaś, gdy zaznajam ia łaś  
m nie z T w o im  życiem , a to w szystko da je m i 
nowe  siły, nową odwagę w  m o je j pracy. Jakże 
pragnę z Tobą znowu gawędzić czy śpiewać.
I  dlatego nie gn iew a j się, że Cię teraz o coś po­
proszę: pisz do m nie  od czasu do czasu. W iem  
bardzo dobrze, że masz m ało czasu. M im o to po­
s ta ra j się uszczknąć parę m in u j d la  m nie. Tak  
chc ia łabym  w szystko w iedzieć o Tobie.

W ierz m i, droga Heleno, życie m a dla  nas 
teraz bardzo, bardzo w ie le  u ro ku , a ty lk o  jedno  
na stra ja  m nie sm utno: że c iągle jeszcze ty le  lu ­
dz i c ie rp i pod ja rzm em  faszys tow sko -im p e ria li-  
stycznym . Ciągle m yś lim y  o boha te rsk ie j K o re i 
i  in nych  kra jach . Także w  Zachodnich N iem ­
czech rozpala się coraz ba rdz ie j w a lka  m iędzy  
poko jem  a w o jną. Naszych m łodych towarzyszy, 
zb iera jących podp isy pod apelem poko ju  —  ka ­
tu je  się tam  i  w trąca  do w ięzien ia . M y  zaś przez 
należytą, p rzed te rm inow ą rea lizac ję  naszego 
P lanu  w a lczym y rów n ież o pokój.

Pozdraw iam  Cię na jserdeczn ie j i  życzę po­
wodzenia w  naszej w spó lne j p racy  __

T w o ja  towarzyszka I R E N A
Rodzice, b ra t oraz Hans pozdraw ia ją  Cię ró w ­

nież serdecznie. Odpisz prędko i  dużo...

Jedrcosć klasy robotniczej Eisropy, 
to potężna sita, k tóra  zniweczy

krw aw e piany monopolistów USA
Przemówienie kierownika delegacji polskiej A. Burskiego 

w 19 dniu obrad Europejskiej Konferencji Meiiofniczej
W dyugim dniu obrad Europejskiej Konferencji Robotniczej w Berlinie wygłosił przemówie­

nie kierownik delegacji polskiej, wiceprzewodniczący CRZZ — Aleksander Burski.
W skazując, że zasady uk ład u  

ja łtańsk iego  i  poczdamskiego, 
k tó re  m ia ły  u trw a lić  pokó j w  
Europie, zosta ły w  cyniczny 
sposób pogwałcone przez im pe­
r ia liz m  ang lo -am erykańsk i, tow. 
B u rs k i s tw ie rdz ił, że cele, jakie 
stawiały sobie podczas wojny 
narody walczące z agresorem 
h itle ro w s k im , zostały zdradzo­
ne. O dbudowa w  Niemczech 
Zach. W ehrm achtu  pod dowódz 
tw em  zw a ln ianych  masowo 
z w ięzień przez am erykań ­
sk ich  p ro te k to ró w  h itle ro w s k ic h  
zb rodn ia rzy  w o jennych , tych 
samych, k tó ry c h  ręce splam ione 
są k rw ią  6 m ilio n ó w  zam ordo­
w anych  P olaków , k rw ią  n ie ­
w in n ych  o fia r  O św ięcim ia, Bu-

Zwycięsftwo
kolejarzy francuskich

Rząd zmns/nny 
był podwyższyć płacę
K ie ro w n ic tw o  G enera lne j Kon 

fed e rac ji P racy  (CGT) ogłosiło 
kom un ika t, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że podwyżka płac dla kole­
jarzy to zwycięstwo klasy ro­
botniczej, jednoczącej się w wal 
ce o swe prawa.

K o m u n ik a t CG T podkreśla 
następnie, że rząd i pracodaw­
cy zgodził" się wprawdzie na 
podwyżkę płac, lecz odmawiają 
uw zględn ien ia  «istotnych żądań 
mas pracujących. O dm aw ia ją  
on i przede w szystk im  • ustano­
wię: :a ruchom ej ska li płac, l i ­
cząc na to, że p rzy  pom ocy zdra 
dzieckich przyw ódców  roz łam o­
w ych „soc ja lis tycznych “  i  chrze 
śc ijańskich  zw iązków  zaw. uda 
im  się rozb ić  jedność mas p ra ­
cujących.

W zm ocniona sw ym  zw ycię­
stwem  klasa robotn icza w zm o­
że jeszcze bardzie j jedność a k ­
c ji i kon tynuow ać będzie w a l­
kę o trw a łą  popraw ę w a ru n ­
ków  pracy.

chenwaldu i Majdanka, stanowi 
groźbę powtórzenia raz jeszcze 
tych samych zbrodni i be­
stialstw, jakich świadkami byli­
śmy niedawno.

N aw iązu jąc do fak tu , iż ame­
rykańscy naśladow cy H itle ra  
rozbudzają w  Niemczech Zach. 
in s ty n k ty  rew iz jon is tyczne  prze­
c iw ko  w schodnim  sąsiadom N ie ­
miec, m ówca s tw ie rd z ił, że tak 
jak za czasów Hitlera — nagon­
ka antypolska i antyradziecka 
stanowi przygotowanie przyszłej 
agresji. Dlatego też rob o tn icy  
polscy z radością p rz y ję li in ic ja  
tyw ę  zw o łan ia  E u rope jsk ie j K on 
fe re n c ji Robotn iczej przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
Wspólnym wrogiem robotników 
wszystkich krajów Europy, a 
w tej liczbie i robotników nie­
mieckich, jest krwawy imperia­
lizm amerykański, który w so­
juszu z ciemnymi silami hitle­
rowskiej przeszłości, wskrzesza 
niemiecki militaryzm.

W międzynarodowej jedności 
k lasy  robotniczej mieści się 
wielka siła, która może prze­
ciwstawić się krwawym planom

monopolistów amerykańskich i
zniweczyć je. Cała polska klasa 
robotn icza w ystępuje so lida rn ie  
w  w alce p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach. W  walce tej, w  
walce o pokój i postęp na ca łym  
św iecie rozwija się coraz bar­
dziej i zacieśnia przyjaźń Polski 
z NRD.

Zdo ła liśm y — s tw ie rd z ił tow. 
B u rs k i — przełam ać stworzone 
sztucznie przez rządy m il i ta ry -  
stów  i  faszystów n iem ieckich  
oraz przez rządy ka p ita lis tó w  
i  obszarn ików  po lskich, a pod­
sycane pieczo łow icie  przez im ­
pe ria lis tó w  anglo -  am erykań­
skich, uprzedzenia i  n ieufność 
m iędzy ro b o tn ika m i p o ls k im i i  
n iem ieck im i.

Europe jska K on fe ren c ja  Ro­
botnicza — zakończył w ice - 
przew. CRZZ — jest zapocząt­
kowaniem wzmożonej akcji ro­
botników Europy i wszystkich 
sił pokoju przeciw amerykań­
skim imperialistom i ich sługu­
som — Adenauerom i Schuma- 
cherom, akcji mającej na celu 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego w myśl uchwał zawartych 
w Jałcie i Poczdamie.

Konto w p ła t  
na fundusz solidarnościowy

Zarząd G łów ny ZG ZM P o tw orzy ł dla w p ła t na : 
Fundusz Solidarnościowy z Młodzieżą K o lon ia lną I 
konto P K O  o następującym brzm ien iu : Zarząd Głó- : 
w ny ZM P  —  Warszawa —  Fundusz Solidarnościowy : 
—■ PKO  —  19410/113.

Powyższe konto zostało o tw arte  dla Zarządów Po- i 
w ia tow ych ZM P celem wpłacenia pieniędzy uzyska- jj 
nych ze sprzedaży pocztówek, w ydanych z okazji jj 
&TM.

a a a a *a aaaa aaaaB B B aaaaaB aaaaaaaB D aaB iB a iaaB aaaaB aaaa iiaaaa aaaaaaaaanaaaaaD aaB a aa  ■■■■■■«

WYDAWCA: Zarząd Slówny Związku Młodzie*» Polskiej. REDAGUJE) Komitet. Nakład RSW „P rasa". ADRES REDAKCJI: Warszawa. Al. 1 Arm ii WP na IL  TELEFONY: Centrala 8-78-24, 0-26-81, 8-09-81. Redaktor Naczelny: 8-76-61. Dział Korespondentów I Mstów: 8 07-82. Redakcja nocna: 7-01-22.,
1-58-94. Prenumerata 1 kolportal PPK „Ruch". Oddział w Warszawie, ni. Srebrna 12. Centrala Telefoniczna 8-04-20. 22, 23. . . . 3 0 .  W płat” na prenumerat« pocztową przy|m u|ą wszystkie Urzędy Pocztowo - Tetekcmontkacyjne na konto PKO 1-15208 “— -  kas* PPK _Rucb" w Warszawie. ■!. Srebrna 10

i PU Trzech Krzyly W, Prenumerata mleaieczna — xl 1.80, kwartalna — zł 5.40. Skład I  druk Zakłady Crałlczne Domu Słowa Polskteim. Przedsiebioratwa Państ-mwa Wsadrehnian* 1-B-17472


